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i M i i óioi Bi! i i i  m m .
Geograficzne położenie naszego pań­

stwa nakazywało niegdyś i nakazuje obec­
nie mieć s!q na baczności przed sąsiadami 
i zmusza Polaków do trzymania w jednej 
ręce miecza, w drugiej pługa.

Rzuceni między naszych dwóch od­
wiecznych wrogów, którzy przed 150 laty 
byli grabarzam i naszej niepodległości, 
z chwilą odzyskania niepodlegości nie mo­
żemy zapominać, że położenie nasze nietylko 
nie zmieniło się na lepsze, ale, co więcej, 
w obecnych czasach jest nawet gorsze,

Z zachodniej strony, jait dawniej, 
mamy Niemców, państwo o silnej i jedno­
litej narodowo strukturze, liczące blisko 
70 miljonów mieszkańców, doskonale wy- 
dyscyplinowane i karne, bogate i mające 
silny przemysł; ze wschodu zaś otacza nas 
Rosja sowiecka, z ludnością ohoło 120-miljo 
nową, która ze swojemi hasłami przewro- 
towemi dąży na zachód, aby niby nieść 
»nową ewangelję* spruchniałemu zacho­
dowi, a w istocie uprawiać s ta rą  zaborczą 
politykę caratu.

Tak u pierwszych, jak i drugich, żądza 
odwetu jest na pierwszym planie,

Polska ze swoją 28-milionową ludno­
ścią stanowi niejako zaporę przeciw ich 
dążeniom i celom i mc dziwnego, że wy­
tężać ona musi wszj^stkie swe sny tak m.a- 
terjalne, jak i moralne, aby się oprzeć za­
kusom tych odwiecznych wrogów.

Rok 1920 wykazał jasno i dobitnie, 
jak wielkiego napięcia sił moralnych i ma- 
lerjalnych. potrzeba było dla powstrzyma­
nia nawały bolszewickiej.

Ówczesny rząd Witosa, którego wy­
siłkom i żelaznej woli oraz umiłowaniu 
przez lud swego zagona ojczystego, udała 
się zagrzać cały naród do obrony zagro­
żonego bytu państwowego, zrozumiał jasno 
i dokładnie, że dla dalszego zabezpieczenia 
i utrwalenia naszego niepodległego bytu 
i naszego mocarstwowego stanowiska, 
prócz skoordynowania sił materjalnych 
i moralnych narodu, potrzeba także uzna­
nia naszych praw przez trak ta ty  między­
narodowe oraz przyjazne sojusze, któreby 
nam zapewniły pomoc na wypadek wro­
giego ataku.

Rząd Witosa, rozumiejąc dobrze zna­
czenie takich umów i idąc po tej hnji, do­
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prowadził w roku 1&21 do sojuszu z Francją 
i Rumunją.

Wszystkie te zagadnienia, należące do 
zakresu polityki zagranicznej, wymagają 
jednak stałego, jednolitego i konsekwentnie 
przeprowadzanego planu.

Niestety, me możemy dopatrzyć s;ę 
togo zawsze u wszystkion naszyca sterni­
ków polityki zagranicznej, zwłaszcza, źe 
w przeciągu 6 iat naszego samodzielnego 
by ta  państwowego, ster tej polityki dzier- 
ty  już szesnasty z kolei minister.

Czyż w takich-Vvra*unkach, gdzie w prze­
cięciu biorąc, jeden minister temi, tak  wa- 
żnemi i wymagającemi wielkiego doświad­
czenia, sprawami, zajmuje się około pięciu 
miesięcy można mówić o jakiejkolwiek 
wytycznej linji i ciągłości zamierzeń w tej 
dziedzinie?

Nawiasem przypominamy, że w Cze­
chach na stanowisku m inistra spraw za­
granicznych Benesz, a Rosji sowieckiej 
Cziczerin, od początku bez przerwy kie­
ru ją  polityką zagraniczną.

Podnieść musimy, że i w innych pań-

Zapytanie do prei
Sprawa „Związku handlowego rolnikóvY pol- 

cadeJk, którego założycielem i opiekunem był, jak wia- 
jlouio, poteł DąbaLi, jest prawie wyjaśniona.

„Związek11, ogłosił bankructwo i niewypłacalność. 
Zestawienie urzędowe majątku i zobowiązań firmy wy­
kazało, iż „Związek handlowy rolników14 winien jest 
w  ->gćlnej sumie 3 miłjony C00 tysięcy złotych. N» 
pokyeie  tycn długów ma tylko 200 tysięcy złotych 
m ajątku, a więc 3 miljony 400 tysięcy, złotych, które 
przejadł Związek handlowy na pensje dla dyrektorów, 
uT opłacanie agitatorów p. Dąbskiego, na popieranie 
jego gazet, przepadło bezpowrotnie. —  Ci. którzy dali 
Związkowi te pieniądze, nie zobaczą ich więcej.

Któż to dal te pieniądze i kto ponosi straty? ■— 
Ozęać ich wpłacili chłopi pod wpływem agitacji „Ga­
zety Ludowej*1 i posłów z „Wyzwolenia11, kupując akcje 
„Związku handlowego11, dajac zaliczki na towar (na­
j m y  sztuczne, maszyny rolnicze i U p.).

Towarów tych ..Związek11 nie dostarczył i dzi­
ałaj wiele setek pokrzywdzonych włościan oskarża 
‘„Związek11 o rozbój i oszustwo.

Nie radzimy pp.: Dąhskiemu, Polakiewiczowi
i  innym pokazywać się w tych okolicach, gdzie „Zwią- 
«6k“ pozarywał włościan, bo mogłaby ich spotkać nie- 
fii* |jem iia przygoda. Tak przynajmniej zopowiadają 
KUte rowie koreepondencyj nadsyłanych nam.

Ale to jest sprawa prywatna między „Związkiem 
h«n.dlofwym11 i temi osóbami, które dały się zarwać, Ala

s tra c h  ministrowie spraw zagranicznyon 
nie zmieniają się tak często, jak u nas.

Nic więc dziwnego, że wśród tycn ciąg­
łych zmian w naszej puii*;yoe zagranicz­
nej mema ciągłości, niema tej stanowczo­
ści oraz myśli przewodniej, k tóra musi 
być chcą dobrej polityki zagranicznej

Polski minister spraw zagranicznych 
powinien nietydko chciać, ale musi w ierzyć 
że Polska jest i będzie wielki en? mocarstwem 
którego zdanie musi zawsze zaważyć na 
szali najważniejszych decyzyj.

Takiemu ministrowi zarówno sam na­
ród, jak i Sejm udzieli zawsze swojego po ­
parcia.

Tylko rząd, który takiemi kierować 
sie będzie zasadami i odpowiadać opinji 
większości zarówno narodu jak jego przed­
stawicieli w Sejmie i Senacie, a k tóry dą­
żyć będzie do zabezpieczenia trw ałośqi 
bytu niepodległego i mocarstwowego stano­
wiska Polski, może liczyć n& poparcie 
wszystkich polskich i pańslwu oddanych, 
stronnictw.

Grabskiego.
poszkodowanym jast jeszcze kto inny — państw** 
i skarb państwa. „Związek handlowy11 wiruen jest W* 
wiem państwu, około półtora mhjona złotych, ouzyfc 
manych już to w gotówce (700 tysięcy złotych z Gu* 
zohanu, 128 tysięcy z Państwowego Banku Iłolnegtf 
i t. d.), już to w towarze na kredyt (nawozy z państwa^ 
wej fabryki nawozów sztucznych w Chorzowie, żel*et- 
wo z Dematu na 300 tysięcy złotych).

Cftiej tej sumy państwo nie otrzymało, bo jak  
widać, niema z czego. Skarb państwa ponłjiie straty, 
co najmniej na kilaaset tysięcy złotych

Skarb państwa jest własnością wspólną wszysłi-. 
kich obywateli. Wszyscy składami' się ru, niego, płacą* 
podatki, ale też wszyscy mamy prawo kontrolować, co 
się z pieniądzmi państwowemj i z dobrem państwowe*! 
robi.

Tym, który m rządza skarbem państwa i jest k*« 
odpowiedzialny, jest rząd, a  w pierwszym rzędzia uń-. 
nister eka-rbu. Minister skarbu jest temb i-dzici odpo^ 
wiedzialnym, że on ze swego obowiązku ściąga a lud) 
ności podatki, by skarb napełnić, nie cofając się nawet 
przed łicytemją konia, krowy, jeśli zajdai* potrzeba.

Wobec tego, jako obywatel, mam prawo zapytrA 
p. Grabskiego, jako .nioistra skarbu:

1) jak mógł pozwolić na to, zeby „Związkowi 
handlowemu” dawano tak  w  elki kredyt, mimo, Iż  
„Związek11 nie dawał odpowiedniego zabezpieczenia?

2) Piam* dogosib puolięzpię („Kurjęf Tlu^tjyiw^
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ny“), iż ministerstwo przemysłu i handlu (Demat) dało 
„Związkowi" kredyt na przoszlo 300 tysięcy złotych 
na  wyraźne ‘polecenie ministerstwa skarbu, mimo, iż 
urzędnik Dematu przestrzegał i ostrzegł, że suma ta 
może przepaść.

Jest to bardzo ciężki zarzut. Dotąd nie zaskarżo­
no ,,Kurjera Ilustrowanego" o oszczerstwo; ani też do­
tąd  nie pociągnęli do odpowiedzialności tego dostojni­
ka z ministerstwa skarbu, który wydał takie polecenie.

Mam więc prawo zapytać pana ministra Grab­
skiego: czy bierze na siebie odpowiedzialność za stratę, 
którą poniesie państwo?

Może się to panu ministrowi Grabskiemu wyda 
zbyt śmiałem, że ja, skromny obywatel, stawiam jemu 
dostojnik o wi*py tania. Ale ja, skromny obywatel, zapła­
ciłem wszystkie podatki, jakich odemnie żądał, z ta ­
kim trudem, o jakim p. Grabski nie ma wyobrażenia, 
odejmując sobie i swoim dzieciom od ust. Chcę wie­
dzieć na co płacę: czy państwu, czy „Związkowi han­
dlowemu" i jego opiekunom z „Wyzwolenia".

Jan Gażdzik, inżynier, członek P. S. L.

Szczyt bezczelności.
Wyzwoleniuchy posłały na wieś 180 tysięcy 

sekwestratorów.
Codzienne gazety warszawskie doniosły dnia 30 

grudnia ubiegłego roku co następuje:
„Po Banku Związku Mechaników (Wyzwolenie) 

bankructwo Związku Handlowego Rolników (Dąbski, 
Wyzwolenie). Zgóra 3 miljony złotych deficytu. Zastra­
szający obraz gospodarki Związku Handlowego Rol­
ników.

Związek Handlowy RolnikOw ogłosił upadłość, po­
wiadamiając wydział handlowy Sądu okręgowego o swej 
niewypłacalności. — Skandaliczna ta  afera jest epi­
logiem ponurej epopei niedołęstwa czy nieuczciwości 
czynników kierujących Związkiem, który, zasłaniając 
się pięknem hasłem walki z pośrednikiem, uśpił opinję 
publiczną, zarywając cały szereg instytucyj i osób pry­
watnych.

Wierzytelności Związku sięgają bajońskiej sumy
3,600.000 złotych, podczas gdy aktywa nie dorastają 
nawet 200.000 złotych.

Sprawa jest o tyle groźna, że w wierzytelnościach 
tych zuajdnje się poważny procent grosza państwowego, 
angażnjącego zwłaszcza „Guzohan" i „Demat“.

W tym samym czasie organ „Wyzwolenia1* — „Ga 
zeta Ludowa" podaje opis egzekucyj podatkowych. Oto 
p. Bancarzewski z Rossoszy w pow. bialskim pisze 
o rozpaczy ludności z powodu zjazdów sekwestratoia na 
wieś, by egzekwować należności podatkowe od niemo- 
gącyeh zapłacić ich rolnik5w. ODraz rzeczywiście bardzo 
smutny a  nędza ludności wielka.

Do tego trzeba dodać jedno. Takie sceny odby­
wają s:ę niemal w każdej wiosce, bo rząd* nie chce uwie­
rzyć w ubóstwo rolników i brak grosza na wsi. Ten 
sam rząd, który jest współwinien temu, że został ogra­
biony przez Związek Handlowy Rolniaów polskich, do 

i pół mil jonów. Szczytem bezczelności ze strouy 
„Wyzwolenia" jest litować się nąd chłopami, egzekwo­

wanym’ za grzechy ,,Wyzwolenia11. Bo trzeba ze 180 
tysięcy chłopów ściągnąć po 20 złotych podatku, żebjj 
zapłacić dług w skarbie za wyzwoleniowy Związek, 
Wiecie teraz, czytelnicy, dlaczego do was przyjeżdża 
sekwestratoi. A ty, biedny autorze Bancarzewski, źleś 
się wybrał z żalami. J. Prukurai.

Reorganizacją Tymczasowego WyOiiaiu 
Samorządowego przez redukuj? 

urzędników.
(Ciąg dalszy).

Tymczasem rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 10 grudnia 1924 r. „o reorganizacji 
Tymczasowego Wydziału samorządowego przez reduk­
cję urzędników**, zamieszcza tylko wzmiankę w § 5, 
że „zmniejszenie liczby funkcjonarjuszów, zajętych 
w Tymczasowym Wydziale samorządowym**, przepro­
wadzi minister spraw wewnętrznych, — natomiast za-, 
wiera w §§ 1, 2, 3 i 4 postanowienia, które zmieniają 
cały szereg ustaw krajowych i cztery ustawy państwo-1 
we polskie, do czego rząd ustawą wcale nie byl upo­
ważniony.

I tak- Ą
§ 1. rozporządzenia Prezydenta poleca W ydziale 

wi samorządowemu spełniać agendy, należące do jego 
kompetencyj w czterech departamentach, podczas gdy 
według statutu krajowego i instrukcji, uchwalonej 
przez feejm krajowy, tudzież według ustawy z 30 stycz^ 
nia 1920 r., Wydział krajowy, względnie samorządowy, 
składał się i obecnie skiada się z sześciu członków, 
którzy załatwiają czynności Wydziału samorządowego 
w sześciu departamentach. Niewiadomo więc czem 
mają się zajmować dwaj członkowie Wydziału, którzy, 
nie będą kierownikami departamentów. Nadto rozdział 
czynnonci między departamenty należał do m arszałka1 
krajowego, którego atrybucje w myśl art. 5 ustawy j 
z 30 stycznia 1920 r. przeszły na przewodniczącego 
Wydziału samorządowego; § 1. rozporządzeniu uchyla 
zatem postanowienia art. 5 powołanej ustawy, bo usta* 
la rozdział czynności, który już nie może byt zmienio­
ny przez przewodniczącego.

Następnie przy wyliczeniu agend pomija § 1. 
rozporządzenia cały szereg czynności Wyuzialu, mię­
dzy temi najważniejszą sprawę, t. j. układanie budżetu 
i sporządzanie zamknięć rachunkowych. Pomeważ roz­
porządzenie Prezydenta posiada moc ustawy, zatem 
należy uważać, że art. G ustawy z 30 stycznia 1920 r. 
dotyczący przedkładania preliminarzy docnudów i yryr. 
datków przoz Wydział samorządowy, został zniesiony 
i powstaje wątpliwość, kto ma ukiałać i przedkładać 
budżety Wydziału samorządowego.

Wreszcie wyłącza § 1 rozporządzenia z kompe­
tencji Wydziału samorządowego regulację rzek i zabili 
dowę potoków górskich, co jest sprzecznem z państwo­
wą ustawą meljoracyjną z 2G października 1921 r. 
i z ustawą wodną z 19 września 1923 r. Mianowicie 
według art, 1 ustawy me^joracyjuej, wszystkie publioz? 
ne przedsiębiorstwa meljoracyjue mają być wykony? 
.wane przez ciała samorządowe, lub spółki wodne, art.
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5 zaś tej ustawy zalicza do przedsiębiorstw melioracyj­
nych na pierwszem miejscu zabudowania potoków 
górskich, a na drugie ni regulację i obwałowania rzek 
i potoków. Art. 77 i 102 ustawy wodnej orzekają, że 
do państwa należy utrzymanie i wykonanie regulacji 
tylko rzek żeglownych i granicznych.

§§ 2, 3 i 4 rozporządzer-"ta. Prezydenta polecają 
Wydziałowi samorządowemu objąć administracje aróg 
krajowych i państwowych, które ustawą z 10 grudnia 
1920 r. nie zostały upaństwowione z dniem 1 stycznia 
1925 c. administrację z,aś dróg powiatowy cli i gmin­
nych T klasy do dnia 1 lipce, 1925 r., co wcale nie licuje 
z tytułem rozporządzenia o redukcji urzędników, bo 
każde powiększenie agend wpływa raczej na zwiększe­
nie, a nie na redukcję liczby urzędników.

Koszty utrzymania dróg krajowych mają obcią­
żać budżet krajowy, utrzymanie dróg państwowych 
zdeklarowanych, budżet ministerstwa robót publicz­
nych, na utizy manie zaś dróg powiatowych i gminnych 
I klasy, aż do wprowadzenia samorządu wojewódzkie­
go, oznaczać ma Wydział samorządowy roczne kwoty, 
któro mają oddawać Rady powiatowe wraz z docho­
dami, przeznaczonemu na rzecz tych dróg.

Oddanie administracji dróg krajowych Wydzia 
łowi samorządowemu odpowiada obowiązującym usta­
wom i powinno było nastąpić z dniem 1 stycznia 
1924 r., skoro rząd nie wstawił żadnej dotacji na utrzy­
manie tych dróg, przejętych w roku l!fl9 przez mini­
sterstwo robót publicznych. Oddanie państwowych 
dróg zdeklarowanych w zarząd Wydziału samorządo­
wego zależy, od obustronnej zgody i może wpłynąć 
na ekononiiczniejsze prowadzenie konserwacji. Nato­
miast odebranie Wydziałom powiatowym administracji 
wszystkich dróg powiatowych i gminnych I klasy nie 
odpowiada przepisom ani krajowej ustawy drogowej 
z 10 grudnia 1907 r., ani państwowej ustawy z 10 grud- 
dnia 1920 r. Według § 21 kraj. ustawy drogowej bo- 
wiom Wydział krajowy mógł objąć w zarząd własny 
budowę i utrzymanie drogi powiatowej lub gminnej 
l albo II klasy, jednak tylko wyjątkowo w poszczegól­
nych wypadkach w razie potrzeby p*v,ez siebie u znanej, 
a nie wszystkich dróg powiatowych i gminnych w ca­
łym kraju, do czego potrzeba zgody Wydziałów powia­
towych, a co nie da się przeprowadzić w ciągu pół roku. 
jak o przewiduje rozporządzenie Prezydenta.

Co się tyczy przepisów państwowej ustawy dro­
gowej, to wprawdzie według art. 11, buduwę i utrzy­
manie dróg wojewódzkich i powiatowych wykonywa 
w Zasadzie związek samorządowy wojewddzki, jednak­
że złączenie administracji dróg wojewódzkich (krajo­
wych) i puwiatowych, należy do przyszłości, bo orga- 
zację jednolitego zarządu wszystkich dróg samorządo­
wych w obrębie województwa przeprowadzą dop:ero 
Sejmiki wojewódzkie w myśl art. 16 ustawy, — w ża­
dnym zaś wypadku administracja dróg gminnych nie 
będzie należeć do Wydziałów wojewódzkich, lecz do 
W yaz>a*ów powiatowych.

Takie te rozporządzenia „z mocą ustawową” wy­
daje rząd p. Grałvskiego, nietylko przekraczając jawnie 
udzielone mu przez Sejm pełnomocnictwa — ale nadto 
naruszając obowiązujące ustawy, d5a których zmiany 
nid mial żadnego upoważnienia. Jak się dowiadujemy, 
zgłoszonym będzie w Sejmie wniosek o uchylenie po­

wyższego, niezgodnego z ustawą rozporządzenia. —■ 
Zaiste, zamiłowanie praworządności nie jest cechą 
rządu p. Grabskiego. . • A. K.

N azw a czy r z e c z ?
Zastępując rozum krzykiem i ujadaniem pismaki 

„Sztandarów Chłopskich” czy „ludowych” „Przyja­
ciela Ludu” czy „Sprawy Chłopskiej” — ciągle uży­
wają niby obelgi wyrazu „Chjeno-Piast”. Nazwą tą, 
którą te pisma miljon razy odmieniały w liczbie mno-. 
giej i pojedynczej na wszystkie przypadki, chcą różne, 
pismaki zakrzyczeć próżnię bezdenną swoich artyku 
łów gazeciarskich i swoich marnych głów. Zdaje im się, 
że im się to udaje. I niech się tern cieszą. Zapominają, 
że P. S. L. „Piast” jest samodzielnem, pod niczyją ko­
mendą nie chodzi — a powoduje się własnym progra­
mem i interesem ludu poLskiego. Dlatego tem ciągłem 
i bezmyślnem powtarzaniem o „Chjeno-Piaście” nie 
potraficie zbałamucić etiłopów uczciwych.

Bracia drodzy! Kiedy ktoś dostał kopniaka z po-! 
rządnego towarzystwa, kiedy komuś drzwi pokazano 
iw porządnej rodzime, by jej nie zapaskudzał, kiedy 
ten wypędek czuje, że zrobił jedno i drugie świństwo 
wobec ludzi porządnych, którzy go przygarnęli, — tu: 
co potem robi? Jeśli mu zostały jakie jeszcze resztki 
ambicji, światu się nie pokazuje na oczy. Jeśl! zaś jest 
z ambicji i honoru wyzuty i w rch miejsce ma jeno bez-: 
czelność, — to będzie pluł, przezywał i bezcześci! tycłi 
ludzi porządnych, którzy wyrzucili go ze swego towa­
rzystwa. Czy jednak człowiek rozsądny przejmuje się 
takii-m rzucaniem się ludzi, którym za sumienie, honor 
i ambicję została tylko podła i śmiała bezczelność?

Rzeczy największe i najświętsze może zbrodniarz 
zbezcześcić i sponiewierać. Czy jednak one przestaną 
być świętem:, dlatego, że targnęła się na nie zbrodni-! 
cza ręka?

Warcholi z pod znaku „Wyzwolenia” i „Związku 
chłopskiego” obrali całkiem wyraźnie drogę zniesła-i 
wiania, i zohydzania Polskiego Stronnictwa Ludowego 
i jego wodza, prezesa Witosa. Liczą na łatwowierność 
czytelników swoich gazetek i kubłami pomyj i brudów, 
które usiłują wylać przez swoje pisma w kierunku przo-i 
downików zdrowego ruchu ludowego, mierzą swojo 
sukcesy i zwycięstwa. — Marne sukcesy, marne zwy-i 
cięstwa...

Chłop polski, który nie zatracił swego zdrowego 
rozsądku, chłop, który przesłał być igraszką w rękach 
demagogów, nie pozwoli sobie mydlić oczu różnymi 
nazwami i wymyślnemi przezwiskami, jakiemi rzuca 
waj-ehoł za pionierami ruchu ludowego. Chłop —[ 
w swej większości olbrzymiej — nie da się łapać już 
na błyskotki frazesów. Chłop rozumny wie, że rzecz 
dobra i pewną można z nienawiści oplwać i to i>j war­
tości nie zmieni, ale wykaże jeno bezwstyd i podłość 
tego, który ją oplwał.

Chleb, któ-y kiedy upaunie na ziemię, nauczono 
nas całować z uszanowaniem i podnosić z ziemi, gdyś-! 
my byli dziećmi, nie przestał być poszanowania go-. 
diijgoi, jeśli gr» głupie dziecko rzuć5 na śmietnik.

Rzecz — a nazwa, to nie jedno i tosamo. 
Człowiek ziy, rzecz pajlepszą, najgorszem mia-



Nr 4 PT AST z dnia 25 stycznia 1925 r.m      ..ywMaadbcsw *xag= ■■-. 1 a= 5

nora nieraz traktuje i próbuje przez to obniżyć jej war­
tość. — jMr jednak umiejmy należycie oceniać rzeczy. 
Haaiugi, fakt*j programy, zasady i ta ceńmy! L pacae- 
tejmy, ż« plwociny nie dosiągają ty Ci nartOMU praw­
dziwych, ale kalą tych, co plują, powiększając ieh 
Jjańbę. i Jan Zych.

Nowa uoadłośó „Wyzwolenia".
Po f-glosKonoj urzędowo upadłości „Związku 

fcandlowcgo rolników polskich" pojawiła się nowa 
upadłość Banku Stow. mechaników w Warszawie, któ­
r a  chyba bęsdzie już epilogiem afery finansowo-handlo­
wej czynników, stojących w bezpośrednim kontakcie 
% „Wyzwoleniom".

Banknictwo banku mechaników odbije się szcze­
gólnie głośnem echem w Ameryce, gdyż podobno oko- 
to  70 procent kapitału udziałowego tego banku pokryte 
nastało przez wychodżtwo polskie z Ameryki, które 
iw trudzie i znoju zapracowane dolary z calem zaufa­
niem złożyło w udziałach trgo banku. —  Bankructwo 
Stowarzyszenia mechaników wywołane zostało upa­
dłością firmy „Związek handlowy rolników polskich", 
na której czele stały leżsanu ezynniki.

Jaszcze jeden dowód konieczności 
silnycn rządów na Kresach.

W OiUtaich dniach grudnia z. r, odlało się wy­
dzielenie gmin Mizockiej, Buderaźskiej, Ołyckiej i Be- 
restecdcj z powiatu Dubieńakiego do powiatów: zdoł- 
bacowskiego, łuckiego i łioroc^owskiego.

Aczkolwiek fakt zmiany1 terytorjałnej powiatów 
województwa wołyńskiego jest dostatecznie znany szer­
szemu ogółowi, to jednak, nawiązując do tej chwili, 
chcą zobrazować nawyk miejscowej ludności do silnej 
i zdecydowanej władzy.

Dziwntin zdawałoby się, że ludność kresowa, po 
mimo demoralizacji w fazia zawieruchy bolszewickiej, 
puinimo złowrogiej agitacji jednostek wywrotowych 
z mniejszości narodowych, demoralizujących wpływów 
z za kordonu i innych czynników, zdążających do po 
(Urwania autorytetu władzy i wprowadzenia rozprzę- 
ż e r a  wśród niej — jest żądna silnej i zdecydowanej1̂  
władaj.

Okoliczność tą  jaskrawo uwydatniła się podczas 
przekazywania tych gmin.

Pomijam tutaj zewnętrzną serdeczność i poszano­
w an i, jakie było widoczne wśród zebranych członków 
Rad gminnych i sołtysów wobec przybyłych przedstawi­
a l i  władzy w osobach starostów, dokonywujących prze- 
kastBia sobie tych jednostek terytorialnych, bowiem te 
cenne cechy ladności kresowej dały się odczuć głębiej 
z przemówień wójtów i sołtysów, wystosowywanych do 
przedstawicieli władzy.

W  jednej z  przekazywanych gmin przemawiający 
do starosty dubieńakiego, p. Płachty, sołtys w imieniu 
sołtysów gminy oznajmił, iż choć z pośród zebranych 
sołtyiów niema ani jednego, któryby nie był karany za 
cgasćw kierownictwa p. Płachty, to jed n ak  karnoś*,

w jakiej byli utrzymywani, służyła dobrym przykładem 
4la całtj ludaości i dawała im uprawnienie do utrzy­
mywania w karan&i ludności, czego rezultatem jest, iż 
ustało kuaiokradg&we, ludność, w* zrozumiani u obowiązku 
w*f ląńajs państwa, wykasuje pewiaaeśoi nafcarałne, piąci 
chąOŁte ped&tki i t. d.

Wójt g»iuy Ołyckief, w p«e»«wieaia pożegnal- 
ueia do p, Płachty, ©świad&.ył, iż ckeć za żadnej wła­
dzy, ani resyjskisj, ani ukraińskiej, będąc wójtem, nie 
był karany^ a odbył sasłużoaą karę, wymierzoną mu 
prasa staiostę Płachtę, te posriue te odchodzi z pod 
jego kierownictwa a wielkim żełe™ gdyż, zawdzięcza­
jąc karności, w jakiej utrzymywał lega i sołtysów jego 
gminy — praca h i c  była ciężką, a wyniki tej pracy 
oyły duże.

Podobne przemówienia wygłaszali radni i człon­
kowie sejmiku, reprezentujący ludność tych gmin.

Przemówienia te wybitnie charakteryzują psycho­
logię ludności kresowej i służą dowodem, że ludność ta 
lubi zdecydowane, byk sprawiedliwe, postępowania wła­
dzy, które jest przymiotem silnej władzy.

Tylko dla taniej władzy ludność kresowa mień 
będzie poszanowanie.

Należy oddać uznanie p. starością Pachcie, że 
energicznie i sprężyście ujął w karby cały podległy mu 
aparat w dość szybkim czasie, wprowadzając rygor 
i karność w rozprzężenie, jakie odziedziczył po swoim 
poprzedniku,

Rygor i karność zmuszają do iutenzywnej piaey, 
która przecież musi dać wyniki.

Dowodem tego jest, że na terenie powiatu da- 
bieńskiego ujęto pięćdziesięeia paru koniokradów, skut­
kiem czego prawie zupełnie koniokrad ztwo ustało, po­
licja pracuje stosunkowo sprawnie, w urzędach panuje 
porządek, drogi są w stanie względnie dobrym, podatki 
prawie-że ściągnięte, widzimy wszędzie drogowskazy, 
tablice orjentacyjne i t, p.

Reasumując powyższe, siłą faktu przyjdziemy do 
tego przekonania, żc Kresy potrzebują silnej, sprawie­
dliwej i zdecydowanej władzy, temburdziaj, że sama 
ludność Kresów takiej władzy jest żądna.

Niech przemówienia wyżej cytowane, a wypowie­
dziane przez jednostki z ludności kresowej pochodząca, 
będą wskaźnikiem dla Łaczyćh czynników miarodajnych 
przy ustalaniu programu naszych rządów ua Kresach.

aństwowy Bank Rcłay niniejszera komu­
nikuje, iż osoby, pragnące nabyć parcele 
z majątku „ S t r z e le e " ,  położonego w po­
wiecie kutnowskim, powinny składać przed­
stawicielowi bauku w majątku „Strzelca* 
zgłorzenia na blankietach, która tamże 
można otrzymać,

Tylko osoby, które złożą powyższe zglo» 
gżenia do dnia 15 lutego 1925 r., będą 
wciągnięte na ogólną listę kandydatów 
na nabywców ziemi z majątku „Strzercę“.

Dział agrarny 
44 i s Państwowego 3anku F.olnego

P ęd źcie  ze wsi nozbijaczy!
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Dział organizacyjny.
Batznoś.) fizfjunkow s Rady Naczelnej!

Pierw8:a posiedzenie Rady Naczelnej P. S. L. „Piast"
zwołane zostało na dzień 24 stycznia 1925 r  na gouz. 
10-tą przed południem, do sali obrad klubu, parlamęn. 
tarnego P. S. L., gmach Sejmu, ul. Wiejska.

Porządek dzienny obrad:
1. Referat o sytuacji politycznej — picz. W itos;
2. dyskusja;
3. wybory Zarządu Głównego;
4. wnioski.

Prezes Wiłoś.

B a czn cść  W ielickie!
Powiat wielicki należy do jednych z najciężej 

dotkniętych klęską elementarną ubiegłego roko. Dlatego 
już teraz Koła gminna P. S. L. powinny dopomótiz 
w sporządzeniu podań w sprawie otrzymania zasiłków, 
co co zasiewów wiosennych i przesłania ich na ręce 
Starostwa w Wieliczce.

Za powiatową Radę Ludową P. S. L.
Btoiyna, Ciastoń. Piernik.

O p o lityce  l?0 S . L.
Przemówienia posłów WinceniegoWitosa i lana Dębskiegr 
na kongresie P. S. L. w Warszawie w grudniu 1924 r,

Pod takim tytułem pojawiły się drukiem przemó­
wienia posłów prezesa Witosa i wiceprezesa Dębskiego 
Czytelnik znajdzie w nich znakomicie ujętą sytuację 
państwa, zarówno wewnętrzną, jak w stosunku do za­
granicy, znajdzie w nich oceuę najważniejszych zagad­
nień życia państwowego ze stanowiska polityki P. S. L., 
znajdzie w tych przemówieniach njęte postulaty, które 
mają lud polski doprowadzić do rozkwitu i potęgi. 
Każdy uświadomiony ludowiec broszurę tę sobie zaku­
pić powinien, przeczytać ją  nie raz, ażeby przetrawić 
myśli tam rzucone i przygotować się do wielkiego żą­
dania, które lud polski w stosunkowo krótkim czasie 
rozwiązać będzie musiał.

łiroszura obejmuje blisko 40 stronic druku i kosztuje 
1 zł. Zamówić ją  można w Sekretarjacie naczelnym 
P. S. L. w Warszawie, ul. Marszałkowska 68, we wszyst­
kich -redakcjach pism ludowych i Sekretarjatach okrę­
gowych P. S. L.

Dbałość o w y ch o w ie  dzieci, to dba­
łość o przyszłość narodu, ffafiepiej dba o 
dzieci ten, kto daie ob iatą , i 
rodzice poiirin.nl pamiętać, że dzieci należy 
regularnie posyłać do szkoły, bo tir wen 
sposoo dają dzieciom uajwMsze boga­
ctwo: naukę.

O s a d n i c y  

at© | w©3©$a W. W H & s h .
My, przedstawiciele osadnictwa wojskowego, cy-i 

wiłnego i drobnych rolników miejscowych powiatu wo- 
jewództwa nowogrodzkiego, na zgromadzeniu w dniu 
14 gnictnia 1924 r. w Nowogródku odbytem przy uczest-* 
nietwie prezesa P. S. L., Wincentego Witosa, wyra-1 
żamy Mu gorąco podziękowanie' za rzetelne jego p''ze-* 
jęcie się losem osadników i chęć przyjścia nam z po­
mocą.

Ze słów dokładnej^*zrozumienia przez prezesa 
P. S. L. ciężkiego położenia osadmetwa kresowego 
iczerpiemy ufność, że nasze potrzeby znajdą w osobie 
prezesa i jego stronnictwa szczerego orędownika i man-i 
datarjusza naszego.

Prosimy serdecznie, aby wszystkie nasze wnioski, 
zmierzające ku ratunkowi sprawy polskiej na kresach, 
ikierowane na wasze ręce, były rychło i skutecznie pc 
pierane w tej pełnej świadomości, że my tu nietyiko 
trudem i krwią swoją tej ziemi bronimy, łeciz i dziś i na 
przyszłość jesteśmy i będziemy tutaj solą ziemi, niosąc 
ludowi białoruskiemu, z któiym się zżywamy, dobrą 
radę i bratnią pomoc we wszystkiem.

Tu następują podpisy prezesa, sekretarza i 17 
przedstawicieli powiatów województwa nowogrodz-j 
kiego. . , /

Od n&3zych strzoch.
Okrył świat śmeg 
w puszysty mech, 
krysztalne swoje biele 
obszary pól 
w oponę swą, 
jasną, przeczystą ściele 
Od naszych chat, 
od naszych strzech 
melodja świata księgi . 
piesie swój hymn 
radosną pieśń ■&?'. 
pieśń chwały i potęgi. !
Ze zmroków się 
na wschodzie hen 
świt jasny jawi, rodzi 
na nowe dni 
brzmi z wieży dzwon 
na Jutro, co już wschodzi.
Że prawdy gmach, co mi się śnił 
przeDiękny, przepotężny, W ' ' '  
powstaje już
do jego bram ■ ’
piśnie się lud siermiężny.
Co się ten lud, co dotąd żył 
w pauszczyźnie i poddaniu 
odrodził już 
i ręce swe 
wyciąga ku zaraniu.

Zarogomałc S,

Zitum  dicreń się namyśli, farmark się 
skończy. " f (Hiszpańskie przysłowie). x f l
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' Z  S e j m u .
Z  komisyj sejmowych.

(Odrzucenie wniosku o wprowaazeiut w wojewódz­
twach wschodnich stanu wyjątkowego. — Komisja 
administracyjna domaga się wykonania reformy rolnej 

na kresach).
W dniu 12 stycznia b. r. rozpoczęły się w Sejmie 

prace poświąteozne. Sejmowa komisja administracyjna 
■w obecności ministra Thuguitta, załatwiła na dzisicj- 
szem posiedzeniu wnioski , dotyczące województw' 
wschodnich. Po streszczeniu dyskusji przez referen­
dów, posiów Jeremicza (Ukrainiec) i Zwierzyńskiego 
(7j. L. N.), przystąpiono do głosowania nad zgłoszone- 
jni rezolucjami. Rezolucje Zwierzyńskiego, domagające 
się wprowadzenia stanu wyjątkowego, zostały odrzu­
cone 17 głosami przeciw 9-ciu.

Minister Tkugutt oświadczył się za rezolucją po­
sła dra Kiemma, która domaga się, ażeby rząd ustalił 
program naprawy administracji państwowej w woje- 
iwództwach wschodnich, uwzględnił słuszne potrzeby 
gospodarcze i Kulturalne ludności, przyspieszył wyko­
nanie reiormy rolnej i uwzględnił także potrzeby lud­
ności miejscowej, wreszcie ażeby przystąpił przy użyciu 
wszelkich środków, służących do dyspozycji rządowi, 
Ido zaprowadzenia porządku i bezpieczeństwa, stłumie­
nia bandytyzmu i aktów' gwałtu, oraz unieszkodliwie­
nia wszelkiej roboty antypaństwowej. — Rezolucja ta 

• Przyjęta została 18 głosami przeciw 6-ciu. Nadto przy­
jęto rezolucję o odwołaniu generalów-wojewodów. — 
Rezulucja w sprawie zniesienia osadnictwa wojskowe­
go została odrzucona. Referentem na Sejm wybrano 
posła dra Kiernika.

Nowa ustawa o gminie wiejskiej.
K o m i s j a  a d m i n i s t r a c y j n a  obradowała 

dalej nad. projektem ustawy o gminie wiejskiej. 1'rzy- 
, jęto z kolei artykuł 97 projektu. Treść artykułu brzmi:

„Uchwały Rad gminnych, dotyczące zaciągnięcia 
długoterminowych pożyczek, obciążenie rzeczowe nie­
ruchomości gminnych, wydzierżawienie objektów 
gm inu/ch na czas dłuższy ponad 6 lat, obniżenie czyn­
szów dzierżawnych, zaciąganie pożyczek, nakładają­
cych ciężary na gminę na czas dłuższy niż na lat trzy, 
podlegają zatwierdzeniu wydziałów powiatowych".

Według artykułu 98 następnie przyjętego, wydział 
wojewódzki ma p ra w  rozwiązania Rady gminnej, 
przyczem rozwiązać mogą zarząd gminy, albo pozo­
stawić go na, urzędzie. W dym  wypadku atoli mają byc 
dokonane nowe wybory w ciągu dni 60.

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  pod przewodnic­
twem posła Zdziechowskiego (Z. L. N.), przyjęła do 
wiadomości oświadczenie premjera Grabskiego, że jest 
uhory i nie będzie mógł wygłosić, stosownie do zapo­
wiedzi, swojego ekspose, i że dopiero uczyni to w naj­
bliższy poniedziałek, wobec czego po dyskusji odłożo­
no rozpatrzenie budżetu ministerstwa skarbu aż do cza­
su wygłoszenia eksposó przez ministra skarbu Grab­
skiego. ,

W czasie rozpraw nad budżetem ministerstwa 
rolnictwa i dóbr państwowych sejmowej komisji bu­
dżetowej, w  której zabierali glos przedstawiciele róż­
nych stronnictw, skreślono w budżecie, na wniosek

posła Gruszki („Piast"), kwotę C,900.000 złotych’ 
z większej sumy 4,493.000 z tytułu zwrotu pożyczek, 
udzielonych na pomoc rolną; k-msamem przewidzia- 
nem jest dalsze odroczenie płatności dla większości 
dłużników, którzy z tej pomocy korzystali, a to za 
względu na katastrofalny stan rolnictwa. ^

Dłuższą dyskusję wywołały opłaty weterynaryj­
ne. Chodzi tu głównie o podatek zasadniczy i procen­
towy od zwierząt domowych, który dotychczas obo­
wiązuje na. terenie b. zaboru rosyjskiego Przeciwko 
temu podatkowi wystąpił poseł Kowalczuk z P. S. L. 
„Piasta". Ponieważ obecny na zebraniu delegat mini­
sterstwa skarbu zapowiedział, że rząd wniesie projekt 
nowej ustawy, normującej tę sprawę, z ramienia nasze-j 
go klubu zaproponował poseł Jedynak wstawienie 
10 miljonów na kredyty dla Centralnej Kasy Kół roi-, 
niczych. Oświadczyły się przeciw niemu stronnictwa 
robotnicze oraz Związek ludowo-narodowy, (!) imieniem 
którego poseł Rymar (redaktor „Wieńca i Pszczółki") 
złożył oświadczenie, że wstawienie tej kwoty do bu-, 
dżetu naruszyć może równowagę tegoż! Budżet wyi 
nosi, jak wiadomo, około 2 mil jardów' złotych, czyli dwa1 
tysiące miijonow! a p. Rymarowi, jako przedstawiciel 
Iow.' rolników, powinno być wiadomem, że budżet do-: 
tychczas traktował rolnictwu po macoszemu! Wniosek 
ten jednak nie uzyskał większości. l V

Mimo to uchwalono wstawić głosami stronnictw, 
ludowych kwotę 3 miljonów ra  cele hodowlane, kwotę 
15 mjjionów złotych tytułem kredytów na pomoc rolną 
(zasiewy), dalej 10 miljonów złotych na meljoracje 
i 3,000.000 złotych na organizacje rolnicze.

W obronis M iie g o  przemysłu !u«!swego.
Na skutek interwencji posła Romana, ministerstwo 

skarbu poleciło inspektorowi skarbowemu w Wadowi­
cach wstrzymanie egzekucji podatku przemysłowego 
i podatku dochodowego odnośnie uo drobnych rolników, 
wykonujących przemysł Indowy.

Natomiast, odnośnie do młynarzy egzekucja musi 
być utrzymana w mocy, albowiem młynarstwo nie sta­
nowi przemysłu ludowego. - i

Przytem ministerstwo skarbu zaznacza, że stale 
reagowało na wypadki niewłaściwego opodatkowania 
najsłabszych ekonomicznie grup płatników i wobec za­
uważenia wypadków pomyłek, wydało okólnik Nr 81 
z dnia 2 grudnia 1924 r. DPO. 7383/111, w którym 
zagroziło naczelnikom Ispektorałów skarbowych odpo­
wiedzialnością dyscyplinarną za pociąganie do podatku 
wykonywanego ubocznie przemysłu ludowego.

Odnośnie do drobnych lolników i rzemieślników, 
którym wymierzono niesłusznie podatek dochodowy, 
okólnikiem ministerstwa skarbu z d. 23/X 1924 polecono 
przewodniczącym komisji wniesienie protestów przeciw 
tego rodzaju, wymiarom, oraz wstrzymanie egzekucji 
tego podatku aż do rozpatrzenia protestów przez ko- 
misję odwoławczą.

Nadmienia się, że inspektorowi ministerialnemu, 
A.Rowbelskiemu, polecono zbadanie na miejscu wymiarów 
dla drobnych ro!ni;<ów w powiatach, wadowickim i bia1- 
skrni jeszcze przed końcem grudnia b. r.

Za ministra skarbu: 
(podpis nieczytelny)



PIAST z dnia 25 styczn'a 1025 r,iii i ■ ■’ ..   -—.1... — nur \ r  4-

0 umorzenie starych pożyczek 
ra odbudowę.

Wn’oselc posła itra Kierniba i kolegów z Kltrbu P. S. L. 
„Piast“, zgłoszony na posiedzeniu Sejmu dnia 20 sty- 

cznia 1925 roku 
t t  sprawie umorzenia i odpisania poży­
czek, udzielonych na odbudowę zni­
szczonych wypadkami wojennemi bu­
dynków, niezamożnym, poszkodowa­
nym przez byłe rządy zaborcze, oraz 
rząd polski przed wejściem w życie 

ustawy z 6* maja 1924 r,
■Wysoki Sejmie!

Uznając konieczność odszkodowania właścicieli 
z tytułu poniesionych skutkiem wojny strat, a w szcze­
gólności konieczność odbudowy zniszczonych przez 
wypadki wojenne budynków, b. rząd eustrjacki udzielał 
poszkodowanym, za pośrednictwem utworzonego w tym 
celu Galicyjskiego Wojennego Zakłada Kredytowego, 
pożyez.-k, które następnie, po sprawdzeniu szkód i do 
wysokości tychże, miały być odpisane. Tęsamą akcjo 
prowadził następnie rząd polski za pośrednictwem Ban­
ku Odbudowy i Urzędów Odbudowy, a ustawa z dnia 
lb  hpca 1919 r. przewidywała także, że część tej po­
życzki będzie bezzwrotna, a mianowicie do wysokości
20.000 marek, licząc wedle cen z lipca 1019 r. Wreszcie 
także nowtf, ustawa z dnia 0 inaja 1024 r. poz. 402 Uzpp. 
urt 40 o pony>ry państwowo! na odbudowę budynków 
sidszczoim-h lub uszkodzonych wskutek działań wo­
jennych. postanawia, że pożyczka, udzielona na odbu­
dowę, nia być in-lyt ucj-nn, o charakterze publicznym, 
jak kościołem, szkołom, ochronkom, oraz poszkodowa­
ny u: właścicielom drobnych gospodarstw poniżej 15 ha. 
lub domów mu-szkalnyeh o najwyżej 4 ubikacjach mie­
szkalnych. w części lub w całości odpisana.

Tymczasem obecnie Bank Gospodarstwa Krajo­
wego, a następnie Bank Odbudowy, jako następcy Ga 
licyjskiego Wojennego Zakładu Kredytowego, doko­
nawszy, wedle rozporządzenia Prezydenta Kzeęzypo- 
spolitej z dnia 14 maja 1924 r. 42 Dzpp, poz. 441, prze- 
rai kowania, pożyczek, udzielonych poszkodowanym je­
szcze w czasie wojny europejskiej prze/, rząd austrjac- 
ki, a następnie przez rząd polski, wezwał tychże po- 
szKodowar-ych do zwrotu przeraciiowanych w  ten spo­
sób pożyczek, wynoszących w b. zaborze''auotrjaekim 
33 procent wartości w złocie wraz z zaieglemi odsetka­
mi, a więc stanowiących poważne sumy.

Dzieje się to naclomiar w chwili, (gdy rolnictwo, 
zniszczone klęskami elementarnemi i znaną polityką 
gospodarczy' wywozową i cłową rządu, doprowadzone 
jest do ruiny i rozpaczy; dzieje lię  to w chwili, gdy 
grozi przednówek, jakiego dairno nie było, brak ziarna 
na zasiew i na wyżywienie.

B-efteży wreszcie podnieść, że rząd polski, obją­
wszy aktywa po iz.jdzio zaborczym, udział w złocie 
b. Banku Austrjacko-Wzgierskiego, a nadto ściągną­
wszy daninę lasów™ na odbudowę, ma nietylko moralny
1 prawuv, ustawami tizcczypospolitej polsnłej ustalony, 
ale także materjalny obowiązek pomocy w odbudowie.

jWobec tego podpisani wnoszą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
I. Wzywa się Bzad, aby,'zgodnie z ustawą z dnia 

6 maja 1924 r. poz. 192 Dzpp. 49 o pomocy państwo* 
wej na  odbudowę budynków, zniszczonych lub uszko* 
dzonych wskutek działań wojennych, zarządził odpina* 
nie w całości poży czek, udzielonych przed wejściem 
w życie ustawy, czy to za pośiednietwem b. Galicy j* 
skiego Wojennego Zakładu Kredytowego, czy Banku 
Odbudowy, czy wreszcie innych instytucyj czy urzędów 
na odbudowę zniszczonych lub uszkodzonych wskutek' 
działań wojennych budynków poszkodowanym wlaścn 
cielom drobnych gospodarstw rolnych o obszarze 15 ha, 
lub domów miejskich, obejmujących nie więcej, niż 
4 ubikacje mieszkalne, jak wreszcie instytucjom o cha* 
rakterze .publicznym, jak kościołom, szkołom, domom 
ludowym, ochronkom i zakładom sierót

II. Bezzwłoczni© wstrzymał wszelkie kroki, 
wszczęte przez Bank Gospodarstwa Krajowego, Od* 
dział wo Lwowie, zarłerzające do ściągnięcia wierzytel* 
nośei skarbu z tytułu tych pożyczek.

III. Złożył Sejmowi do dni 14 sprawozdanie z w 
konania uchwał ad I. i II.

Wnioskodawcy:
Warszawa, dnia 20 stycznia 1925 r.

Stronnictwo w pracy społecznej.'
Gdy się czyta program stronnictwa ridzi się, ża 

zadania i cele jego są rozlegle i że stronnictwo zmo- 
mocą różnych środków i sposobów zdąża d f popitwy 
i ulepszenia życia społeczeństwa we wszystkich dziedŁi« 
nach publicznych, a kiedy się baczniej przyglądnąć bie­
gów spraw, podejmowanych przez etionnctwo uie tsil­
ono nie dojrz ć, że n-ijczęściej wszystko koncentruje się 
jedynie na samej i olityce z zaniedbaniem spraw nie­
jednokrotnie p erwszorzi-dnego znaczenia, jakoto: eko­
nomicznych, gospodarczymi, oświatowych, kulturalnych 
i innych, rnajncrch me mniejsze zuac/.enie od sp avy 
politycznych. Utaiło się u Das przekonanie, że uolityka 
to rzecz najważniejsza, a ws/ystsie i me jej me oo« 
tównu]ą_ i temsarnem niemi zajmować się zapewne nie 
warto. Że polityka jest sprawą, która żywo zajmować 
się powinniśmy, niema potr/eby udowadniać, żo iednalc 
i inne d/iedziny, jak sprawy społeczne, nie ustępują 
miejsc* polityce, o tem wiele dałoby się napisać, a ża 
z« szkodą dla ogółu są nieraz pomijane i niedoceniana 
i że wiele możnaby dzięki tym, którzy są zaangażowań* 
politycznie zdziaiać, i sprawę-znakomicie unormować*! 
zorganizować i przeprowadzić, to o km  coś nie eoś 
pomówimy.

Polska, jak wiadomo, jest krajem nie małym, a ió 
do niedawna jeszcze znajdowała się pod trzema odmień* 
aymi rządami, więc to też wołyuęło na to. że stopnic 
oświaty, kultury, zamożności dobrobytu i zagospodaruj 
wania są w różuych stronach Polski inne, odmienne; 
odtębne i do siebie niej.edobue, i gdy w jednej dzieł* 
nicy kwitnie rolnictwo, w drugiej istnieje partactwo 
rolnicze, gdy jeden zabór cieszy się n. p. przemytem,; 
inny sł« nie szeroko w świecie z przysłowiowej nędzy. 
A ponieważ z powodn przeprowadzenia leb rmy fm&a-j 
sowej E-eczpi spol.ta przechodzi ciężkie przesilenie i kry­
zys, przeto odbija się tu na najsłabszych materialnie, 
albowiem silniejsi zaws/.e piądzej pokonać są w stanie
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różne przypadłości i trndności, jakie czasy obecne na 
nas nakładają, od tych, którzy w czasach najlepszych 
nawet, ledwie że jako lako żyli, nie marząc nawet 
o dostatku i wygodnem urządzenia swego życia. Lżej 
przychodzi dźwigać ciężary temu, którego gospodarstwo 
dobrze prowadzone inne daje dochody od zaniedbanego 
gospodarstwa, daleko są od siebie różniące; lżej prze­
chodzić ciężkie wasy temu, który pomoc i oparcie zna 
leść może w przemyśle, lecz ci, którzy ani z rolnictwa 
aui z przemysłu nie znajdują tego, czego inni mają 
możność otrzymania, los ich i stan życiowy istotnie 
godny pożałowania i nad remi stronnictwu, zwłaszcza 
ludowemu, nie wolno przechodzić do porządku dziennego.

W Polsce jest dużo do zrobienia, albowiem sły­
niemy z tego, że nawet tego, co jest możliwe i wyko­
nalne my nie stars.my się wprowadzić, to też zaniedba­
nia u nas co nie miara. Zaniedbania u nas są różnora­
kie. Jedne z ubóstwa pochodzące, inne z nieświadomo­
ści a inne z braku organizacji. Organizacja to jest 
wielka rzecz i gdyby u nas, wśród rzeszy włościań­
skiej została ona w sposób należyty njętą i przepro­
wadzoną, tedy, moim zdaniem, wiele, dzięki niej zdzia 
lać dałoby się dobrego, sprowadzając ogromnie wiele 
inowacyj i ulepszeń tam, gdzie dziś o tern się ani nie 
Śni nikomj. A ponieważ stronnictwo daje dażo możno­
ści ao przeprowadzenia najlepszej organizacji, przeto 
też istnieje możliwość tym sposobem przeprowadzenia 
wielu wielkich prac, czekających niejako na to, lychło 
zostaną wprowadzone w stan realizacji.

Zachodzi n nas potrzeba przeprowadzenia wielu 
różnych reform. Sprawa rolna wszystkim znana i wia­
doma i ta jest jednak na pierwszem miejscu; wiele po 
niej spodziewać się należy zmiany na iepsr.e. Druga 
rzecz, to przemysł Indowy albo rękodzielnictwo, które 
pie jest należycie pokierowane. Z opowiadań różnych lu­
dzi słyszeliśmy, że są pewne okolice w Polsce, gdzie 
istnieje wielki brak dobrych rzemieślników i ich miej­
sce zajmują partacze, wrogo się do Polski odnoszący, 
a są znowu pewne miejscowości, zwłaszcza w Małopol- 
gce, gdzie dzięki szkołom zawodowym i kształceniu się 
n majstrów, rzemieślników jest za dużo i ci dnszą się 
na miejscu, nie mogąc znaleźć pracy dla siebie w od­
powiedniej ilości, Mnóstwo pewnych wyrobów sprowa­
dza się do Polski z Wiednia, Paryża, Londynu, a bar­
dzo dużo ludzi szuka pracy, nie wiedząc, że właśnie 
w tym dziale jest dla nich miejsce, aby praca ich za­
stąpić mogła sprowadzane dotąd towary zagraniczne. 
To wszystko czeka jednak orgauiz.acji i ta się znaleźć 
powinna, komn lud i Polska nie są tylko pustym fra­
zesem.

W krótkim artyknle nie njmę całości zagadnienia, 
wszelako na pewne tylko momenty chcę rzucić pewne 
iskierki oświetlenia. I  tak, Rzeczpospolita nasza słynną 
jest z dnżej ilości rzek i wód, w których sporo jest 
ryb, a pomimo tego mnóstwa ryb, jakie w polskich wo­
dach się znajduje, ogromne ilości ryb jako konserwy 
■ marynaty przychodzi do nas z zagranicy, bo my, czy 
'ńie chcemy, czy nie umiemy przemysłem się zająć i wo­
limy gotowe wyroby sprowadzać z zagranicy. Jestże 
jto z korzyścią i pożytkiem dla kraju i społeczeństwa? 
Żhyteczne chyba na to odpowiadać. Na to odpowiedź 
każdy znajdzie z łatwością i powie, że to niewłaściwa 
z naszej strony gospodarka. Tak, ale co uczynić, aby 
ten stan zmienić? Przy każdej większej rzece, jak

Wisła, San, Dnnajec i t. d. tworzyć fabryki dia odpo­
wiedniego zużytkowania materjaiu mięsnego ryb, a to 
samo zastosować można w pobliżu wielkich jezior i sta­
wów rybnych. Jeżeli zagranica umie te dary przyrody 
odpowieduio wykorzystać, przestańmy i my być niedbal-' 
carai i nauczmy się raz wreszcie iść jej śladem, skoro 
sami nie daruy możności nas naśladowania innym na­
rodom. Te moje słowa oby trafiły pod adresem lndzi 
zamożnych, gdyż dział to tak duży, że nas biedaków 
nie stać na to, choćby i przez tworzenie spółek, aby 
sprostać wielkości zadania. Eapitał i finanse ma tu 
szerokie pole działania. Sądzić jednak należy, że i w Pol­
sce mamy już bodaj zaczątki przemysłu rybnego bodaj 
wśród rybaków naszych na Helu. Czyżby nie było rze­
czą wskazaną iść do nich na naukę, albo od nich spro­
wadzić instruktorów, którzyby fabrykacji tej zechcieli 
udzielić innym, rozwijając tem samem tenże przemysł. 
A wreszcie, jeżeli w kraju okazałby się brak odpo­
wiednich fabrykantów, należy wysłać lndzi celem wy­
szkolenia ich w tych zawodach zagranicą, aby tylko 
w przyszłości stać się oni mogli korzystnymi dla pol­
skiego społeczeństwa. Stronnictwo' z propozycją odpo­
wiednią może wystąpić do rządu o pomoc, może te! 
i następnie współdziałać w dalszej inicjatywie, o ile 
tego zachodzić b-dzie potrzeba, służąc dobrej sprawie. 
Stronnictwo, jako organizacja całej Polski, może też 
objąć wszystkich rybaków i dzierżawców ryb i stwo­
rzyć z nich taką silę, jaka będzie okazywać się za po­
trzebną dla dobra społecznego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Jan Sobek, poseł na Sejm.

Przyczyny zła 
i sposób na ich usunięcie.

Dawno nie byłe takiej biedy i n edgy na wsi, jak 
obecnie. Chłop, zwłaszcza małorolny, znajduje się 
w taki om ciężkiem położeniu, że nietylkc końca z koń­
cem nie może zwią&ać, ale nawet żadnego, z nich dola-, 
pić, bo te końce przez jakieś licho tak zostały szeroko 
od siebie porozrzucane, że trze baby kilometrowych rąk, 
by je napowrót złapać i powiązać. Więc gdzież jest 
przyczyna złego?

„Jest źle", „coraz gorzej11, „kiedy będzie lepiej", 
każdy to niemal codziennie powtarza, bo każdy coraz 
dotkliwej odczuwa to na swojej skórze, — lecz iłu 
z was zastanawiało się nad tem, czyja w tem jest wina? 
Sądzę, że nie wielka część. Bo gdyby się cały lud nad 
tem zastanowił, to dzisiaj nie słyszelibyśmy tego, co 
często daje się słyszeć, że „Polska jest dla wszystkich, 
lecz nie dla chłopów", i że „inne warstwy odczuwają 
pełnię wolności w niepodległej Ojczyźnie, tylko chłop 
tego nie odczuwa".

A że tak jest, to wina nasza, że pozwolimy s;ę 
rozbijać Da grupy przez różnych warchołów, którzy po 
barkach chłopskich wydrapują się po złote inno dla 
siebie, bo takim obrońcom nie chodzi o dobro ludu lecz 
o dobro swoje. Przez takichto polityków lud w' wielkiej 
części musi chodzić bez hulów, bez koszuli, nr podar-: 
tych łachmanach; często musi się obywać boi najso^ 
nieczniejszych artykumw, jak sól, palta i t. p.
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Dlaczego za katastrofalne położenie nasze przy­
pisuję główną winę nam samym cłopom? Oto drodzy 
brania chłopi, wiemy o tern, że nas chłopów jest naj­
liczniejsza rzesza, bo przeszło 70 procent ludu w Polsce. 
jTaka większość narodu winna zajmować pierwsze miej­
sce w państwie, powiną decydować o losach państwa 
i o losach narodu; i z taką większością powinni się inni 
liczyć. Niestety, tę więKszość widzimy tylko na papie­
rze, bo w rzeczywistości na taką większość nie może­
my się zdobyć.

Drzewo, choćby było najpotężniejsze, jeżeli jest 
kruche, przez robaki zniszczone, nie dorówna sile ma­
łemu, lecz zdrowemu drzewu.

Taksamo i my, chłopi, jesteśmy jako to drze. 
największe, d e  jesteśmy słabi, ho nasz organiz: 
niszczony jest przez bakcyle „rtpbijackie". Brak nam 
jest spoistości. Daiemnie narzekać, lepiej zastanówmy 
s;ę nad rozbiciem, które widzimy po wsiach, zastanów­
m y się nad tera, a  przyjdziemy do przekonania, że to 
rozbicie sprowadza ,<ak najgorsze na wieś następstwa, 
że to  jest główny powód naszej obecnej nędzy. Musimy 
przepędzić tych wszystkich, którzy są przeszkodą do 
zjednoczenia wsi, musimy stanąć pod jednym, najwię­
cej dla nas odpowiadającym sztandarem, który twardo 
trzyma w chłopskich dłoniach chluba ludu i Ojczyzny, 
prezes Wincenty Witos. Tam jest dla ludu ;polsidego 
miejsce i to jest naszym jedynym ratunkiem.

Jan Adamczyk z Limanowskiego.

Komisarz rządowy Powiatowej Kasy 
chorych w Tarnowie.

Na murach miasta ukazało się ogłoszenie z dnia 
9 stycznie 1925 r., podające do wiadomości wszystkim 
zainteresowanym Powiatową Kasą chorych w Tarno­
wie, że reskryptem okręgowego Urzędu ubezpieczeń we 
Lwowie z dnia 8 stycznia 1925 r. Nr dz. 92/25 na mocy 
artykułu 100 ust. z dnia 19 maja 1920 r. (Dz. U. Rz. P. 
Nr 44 poz. 272) zostały unieważnione wszystkie do­
tychczasowe czynności przygotowawcze do rozpisani? 
na dzień 25 stycznia 1925 r. wyborów do Rady po­
wiatowej Kasy chorych w Tarnowie, że rozwiązane zo­
stały dotychczasowe władze Kasy z wyborów, a miano­
wicie: Rada Kasy, zarząd Kasy, komisja rewizyjna 
i  rozjemcza Powiatowej Kasy chorych w Tarnowie i że 
w miejsce rozwiązanych władz Kasy zamianował okrę­
gowy Urząd ubezpieczeń we Lwowie komisarza rządo­
wego, pana Romana Pieczyraka. Ogłoszenie to przyjęli 
wszyscy zainteresowani w Powiatowej Kasie chorych 
W Tarnowie z wielkiem zadowoleniem i ulgą, gdyż już 
przy pierwszych wyborach do Powiatowej Rady Kasy 
chorych w Tarnowie, które się odbyło 17 sierpnia 1924, 
zarząd Powiatowej Kasy chorych w Tarnowie popełnił 
tyle nadużyć i okazał tyle złej woli i stronniczości, że 
okręgowy Urząd ubezpieczeń we Lwowie unieważnił 
te  wybory, wskutek protestu, wniesionego przez Naro- 
jflowy komitet wyborczy. Zarząd Powiatowej Kasy 
•chorych w Tarnowie wniósł przeciw temu rozstrzygnię­
ciu okr. Urzędu ubezpieczeń we Lwowie rekurs do mi­
nisterstwa pracy i opieki społecznej w Warszawie, 
f, ministerstwo rekurs ten odrzuciło i utrzymało w mo­
cy rozstrzygnięcie okr. Urzędu ubezpieczeń we Lwo­

wie. Wskuteu tego zarząd Powiatowej Kasy chorych 
w Tarnowie musiał rozpisać nowe wybory do Powiato-i 
wej Kasy choiych w Tarnowie na dzień 25 stycznia 
1925 r. i zaczął czynić przygotowani? do tych wybo- 
rów. W ciągu tych przygotowań okazało się, że zarząd 
Powiatowej Kasy chorych w Tarnowie już przy pierw-: 
szych wyborach popełnił jeszcze inne kolosalne naduży­
cia, że bezprawnie wpisał na listę wyborczą pracodawi 
ców większą ilość osób, ślepo oddanych P. F. S., a zas 
trudnionych przeważnie w warsztatach kolejowych,1 
a nie mających zupełnie prawa głosowania, że i w przy-: 
gotowaniach do drugich wyborów tesame nadużycia 
popełnił, gdyż początkowo przygotowania do drugich' 
wyborów prowadził urzędnik Kasy chorych na podsta- 

ie aktów do pierwszych wyborów, a  później te czyn­
ności zastrzegł sobie zarząd Powiatowej Kasy chorych: 
w Tarnowie, więc za te nadużycia przy przygotowaniu 
do drugich wyborów zarząd ten odpowiada, a nie „nie­
udolny" urzędnik, jak w obwieszczeniu z dnia 9 stycz-; 
nia 1925 r. p. profesor K. Ciołkosz podaje.

Wskutek tych nowych nadużyć przy przygotować 
niu drugich wyborów, okręgowy Urząd ubezpieczeń we 
Lwowie wydał na początku cytowane rozporządzenie, 
przeciw któremu zarząd Powiatowej Kasy chorych 
w Tarnowie bronił się wszystkiemi możliwemu środka-: 
mi i sposobami; nadużycia te jednak były tak wielkie, 
że, mimo gwałtownego oporu ze strony zarządu Powia­
towej Kasy chorych w Tarnowie, zarząd ten rozwiązać 
nym został, a w jego miejsce wszedł komisarz rządo­
wy, a wielkie nadużycia przy pierwszych wyborach 
i przy przygotowaniu drugich wyborów są przedmio­
tem dochodzeń proknratorji państwa w Tarnowie, któ­
ra  niezawodnie w krótkim czasie te nadużycia wyświe­
tli i dla ogólnego dobra, a w szczególności Kasy cłio-; 
rych w Tarnowie, publicznie napiętnuje.

Członek Kasy chorych.

W ażne dla osadników.
Pożyczki dla osadników.
W związku z rozszerzeniem działalności państwo­

wego Banku Rolnego, dowiadujemy się, że w najbliż- 
szem czasie instytucja ta  obejmie również pomoc kre­
dytowy dla osadników cywilnych i wojskowych. Do­
tychczas akcja ta koncentrowała się w ministerstwie 
reform rolnych.

Związkom osadników przyznaną zestala możność 
opinjowania podań osób, ubiegających się o pożyczki

Proszą o książki.
Osadnicy z Wawelówkfi proszą tą drogą Szan. Re­

dakcję księgarnie, jak i pukają do różnych bibljotes 
o przysłanie im łaskawie, przeczytanych, na boku gdziei 
odłożonych książek.

Chcemy czytać, a te parę tomów co mamy, prawu 
że na pamięć się umie. Ostatnie elementarne klęski 
odebrały nam możność do kupńa choć najmniejszej 
książki. Prosimy więc o książki nankowe, powieściowej 
historyczne, o jaki obrai, narodowy na adres:

Kolo Osadników Wauelówka ad Pcznanka Gniła, 
powiat i poczta Skałat, Małopoltka tuschodnia. ^
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0 roamic? p o d a n ia  slgczniossafl.
ZYGMUNT LUBERTGWICZ.

Ostatnia patrol,..
Dmą wichury, biją śniegi, 
wróg nasieje jak szarańcza 
i  nad ciemnej puszczy brzegiem, 
ezuwa jeszcze straż powstańczą,,.

Od Bałtyku aż do Bnga, 
ongiś takie 6tały straże, 
dziś jak cała Polska dtuga, 
już się patrol nie ukaże...

Jeden tysiąc padł od kuli, 
dragi tysiąc od powroza, 
bór 6zeroki groby tuli, 
w pustem polu władnie groza...

Stały straże aż do Niemna 
v śniegach, deszczu i roztopię, 
dziś jak noc ta cała ciemna, 
jeszcze jedno czuwa chłopię...

Jak  szczęśliwi towarzysze, 
że już mogą spać spokojnie, 
szum drzew do snu icu kołysze —* 
a ty musisz czuwać zbrojniel

Jak  szczęśliwi ci dmhowie, 
nie dożyli kieski bratniej, 
a lt któż ten. żal wypowie,'

.żeś ty z wiernych... już ostatni...

Nie męcz siebie chłopcze dłużej, 
rzuć precz strzdbę swą i kule, 
wiosną zalśni kwiat ci róży, 
dziewczę w oczy spojrzy czule...

Latem w sadzie błysną wiśnie 
wonne, słodkie, jak dziewczyna, 
jedna ci się do ust ci.-nie, 
druga główkę już nagina...

Jedna będzie czat nobrewa, 
druga bodzie złotowo osa, 
jedna duszę ci wyśpiewa, 
druga w serce tchnie niebiosa.,.

Już nie żyje żaden z braci 
odstąp twojej głupiej sprawy; 
car zwyciężył, car zapłaci, 
dla szrleńców tak łaskawy! —i

Czegóż milczy? — czemu stoi 
c karabin swój oparty. —
Nie! nie zejdzie rycerz w zbroi 
z  ostatecznej swojej warty! —

Młody synek to mamusi, 
płeć ma jeszcze aksamitną, 
ferii# się, pierwszy szron ściąć musi. 
te oczęta, które kwitną! —

Nie drżyj matko i dziewczyno, 
hordy się nie lękaj ruskiej, 
na patroli z ostrą miną 
czuwa żołnierz księdza Brzózki!

Przejdą czasy, miną lata, 
se-ca ludzkie wiatr rozprószy* 
aie Folska znów skrzydlata, 
z ogniem życia wstanie w duszy!

Więc wbrsw doli, wbrew nadziei,
•sączony, jak zwie.z w matni, 
czuwa... sen mii ócz nie klei, 
żołnierz Brzózki już ostatni! —*

Co, — grzmią strzały? — strzały czyje? —* 
Świetna jazda lśni śię w  zorzy...
Kto? — Warszawa! — Polska9 —  Żyje! 
Cześć! — i na śnieg się położy!

P o d m o k ł a  u r o c z y s t o ś ć  

w 'Nitipofronficacli*
Dnia 18 stycznia b r. odbyła się w Fienołomi- 

caeh uroczystość wręczenia dyplomu obywatela hono­
rowego p. posłowi drowi Władysławowi Kiernikowi, 
za zasługi, położone około rozwoju tego prastarego 
gru lu  piastowskiego. Nigdy starożytne mury tego mia­
sta nie przeżywały równie podniosłej chwili, albowiem 
dr W.adyslaw Kiemin jest pierwszym, która wogóle 
oł y waieistwo honorowe tego miasta otrzymał.

Pizyjęcie dostojnego gościa nastąpił* w sali dla- 
dy miejskiej, gdzie burmistrz, p. Andrzej Wimmer, po 
oapowiednieni przetnówuniu, wręczył postowi dyplom 
honorowy, wykonany artystycznie na pergaminie 
w znaiiAin zakładzie p. Prusłrańskiogo w Krakowie.

Po wręczeniu dyplomu przemówi! imieniem miej­
scowego Koła ludowego, przewodniczący tego Koła, 
naczelnik sadu, p. Henryk Gabryel, podnosząc w dłuż­
szym przemówieniu zasługi, położone*przez pos:a dra 
Wiadys.awa Kiernika około rozwoju miasta i powiatu. 
Następnie podniósł jego niestrudzoną i sumienną pracę 
poselską w Sejmit i jego działalność na stanowisku nre- 
zesa Glówrego Urzędu Ziemskiego i ministra spraw 
wewnętrznych. Napiętnował nikczemne napaści jego 
przeciwników politycznych na jego osobę, zapewniając 
go równocześnie, że ludność wiejska zna dobrzy jego 
niezłomny i nieskazitelny charakter i tem silniej stoi 
niezachwianie pod sztandarem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, którego on jest jednym z filarów. Następ­
nie zakończył swoje przemówienie okrzykiem na 
cześć posła dra Władysława Kiernika i Polskiego Stron­
nictwa Ludowego oraz jego prezesa, Wincentego Wi­
tosa, który to okrzyk zgromadzeni z entuzjazmem po­
wtórzyli.

Wreszcie! przemówi! imieniem ludności okolrcz^ 
nych wsi i przysiółków, wójt z Woli Batorskiej, p. Ra­
fał Mazur, zapewniając jnisia o wdzięczności, zaufaniu 
i przywiązaniu ludu wiejskiego do jego osoby, życząc 
mu w serdecznych słowach, aby jak najdłuższe lata 
mógł pracować tak wydatnie jak dotąd dla doura ludu 
pilskiego i Ojczyzny.
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1 Po tych przemówieniach zabrał głos p. poseł dr 
,Władysław Kiemik, dziękując zebranym za zaszczyt, 
jaki go spotkał ze strony tutejszej ludności i oświad­
czył, że nadanie mu obywatelstwa honorowego miasta 
Niepołomic tem bardziej go cieszy, że jest ono nie- 
tylko wyrazem uznania dla jego zasług, położony cli 
około rozwoju miasta, które on nawiasowo nazwrał 
skromnie bardzo małemi, ale dlatego, że Rada miejska 
miasta Niepołomic, nadając mu to honorowe obywatel­
stwo, miała na .względzie jego przynależność do Pol­
skiego Stronnictwa Luaowego i jego działalność w tem- 
źe stronnictwie a  w uznaniu jego zasług mieści się także 
uznanie dla samego stronnictwa, w*którem on pracuje. 
Obywatelstwo honorowe miasta Niepołomic nazwał on 
najdroższym klejnotem, którego czystość zachowa nie­
skalaną, razem z wdzięczną pamięcią o starożytnym 
grodzie i jego mieszkańcach.

Wśród zebranych było wiele osób z pośród tutej­
szej inteligencji, przedstawiciele wszystkich władz 
i urzędów ze starostą bocheńskim, p. Podobińskim na 
czele. Ks. prałat a  zarazem tutejszy proboszcz, Zygmunt 
Migdał, który serdecznie powitał gościa, p. rejent Sta­
nisław Japa, zarządca puszczy niepołomskiej, p. inży­
nier Ludwik Thtn, przedstawiciel korpusu oficerskie­
go, wójtowie sąsiednich i odległych wTsi, przewodni­
czący Kół ludowych i tłumy ludności wiejskiej.

Zgromadzeni rozeszli się w podniosłym nastroju, 
unosząc niezatarte wspomnienia z pobytu ukochanego 
przez ■wszystkich posła. uczestnik.

D z id a ?  w  ś w ie s ie  z n a c z e n ie  m a  ty lk o  
&13a. S i łą  c a j e  z a m o ż n o ś ć ,  o ś w ia ta  i 
o w a c ja ,  Lsid p o ls k i  j e ś l i  e h t p  m le ć  l e p s z ą  
p rz y & z io ś ć , m u s i  s lą  o ś w ie c a ć  i  w z b o g a ­
c a ć ,  a  p r z e i ie w s z y s i i s ic m  o n a n i z o w a ć ?

I f f  DACHÓWKA ęm 
l l l  ETERNIT, ROL1T m I
w Pp. Rolnicy! Podaję1 <lo wiadomości, że przez kilka la t nie 
w  mogłem dostarczać prawdzi wei dachówki azbestowej ST2&NIT 
f l  ROLIT. Teraz iu z  mogę dostarczyć każdy ilość. Tylko da- 
j |  nliówka E T2A N I?, ROLIT na  dachu nie pęka, dlatego, że 
g  jes t w niej prawdziwy azbest, inno dachówki, podobne do 
■  E tern itu  lnh Rolitu pękają na dachach. Takich dachów 
»  z popękaną dachówką można zobaczyć po różnych miejsuo- 
*  wościach. Cena dachówki „E tern it11 40/40 centymetrów w kwa- 
a  drę kosztuje po 35 groszy sztuka. Dachówka m arki Rolit 
2  40/40 ceutymetrów w kwadrę po 28 groszy sztuka. Gt>ua 
jg podana w wagonie, Trzebinia Pulowa. Takich dachó- 
2  o.ek do zakrycia m etra kwadratowego potrzeba 9 sztuk. 
B Przewóz kolejowy od takiej dachówki kosztuje tanio, bo 
f j  płaci się od wagi, a nie od całego wagonu. Przy zamówie- 
S  niu całego wagonu ja  opłacam przewóz koLei'. J.o 0 sztuk
1 daoi ówki E tern it, Rolit waży tylko 13 cetnarów.
s  Ostrzegam kupujących, że są inne dachówki, podobne do 
ffl E tern itu  i Rolitu z lichego wyrobu, które pękają na  da- 
B chach, a agenci sprzedają je  za dobro knpujący zaś płaci wy- 
S  soką cenę. Tymczasem liche dachówki kosztują tylko po 
j j  1J groszy. Każdy możo przyjechać do mnie. Przy kapnie 
a  zwracam za bilet. Z p riy stauku  kolejowego Dulowa jest 
a  do mnie jeden kilometr.
2  Zastępstwo fabryki dachówek azbestowych:
|  T rą b a c " , ,  H a p n lu w ic e , p o c z t a  T p ł s ' i a i a
j  s t a c ja  U n ie jo w a  R u lo n u .  38 1 U

Ezial gospodarczy.
'Jwćgi o dojeniu krów.

Kilkakrotnie w oborach duńskich spotkałem dru­
kowane, zr szkłem pięknie oprawne tabliczki, o treści, 
w przełożeniu na język polski, następującej:

„Dojarza lab dojarko pamiętaj!
1) Krowa jest stworzeniem żyjącem, które odczu­

wa ból i zadowolenie nie w mniejszym stopniu niż ty 
sam. Łagodne obchodzenie się z nią ułatwi ci pracę 
i spowodnje, że otrzymasz większą ilość mleka.

2) Umiejętne dojenie wykształca wymię. Wydajaj 
więc bardzo dokładnie,. bo dokładne wydajanie rozwija 
wymię i podnosi znacznie mleczność. G-dy będziesz doić 
doorze, otrzymasz mleko lepsze, jako że na końcu wy 
pływa sama śmietanka".

Słowa te są jakby gospodarskiem przykazaniem, 
które powinno tkwić stale w pamięci każdego rolnika, 
by w myśl zasad mądrego hodowcy zwierząt postę­
pował.

I  tak, jak byle kiep, który wezm’6 kosę w ręce, 
a nie umie jej należycie do roboty przysposobić i nią władać, 
nie zaslnguje jeszcze na nazwę kosiarza, tak też i ten, 
który siędzie „poi krową", nie jest jeszcze dojarzem 
czy dojarką.

D o b r e  d o j e n i e  k r ó w  n i e  j e s t  r z e c z ą  
w c a l e  ł a t w ą  i w y m a g a  o n o  u m i e j ę t n o ś ć 5, 
s i ł y  i w p r a w y .  W naszych polskich gospodarstwach 
czynność dojenia uskuteczuiają kobiety i pc naiwiększej 
części robią to w sposób niewłaściwy i często wręcz 
niedokładnie.

W krajach, gdzie gospodarstwo mleczne bardzo 
■wysoko stoi, jak w Szwajcarji, Holandji czy Danii, 
dojenie krów przez kobiety należy do wyjątków, a jest 
to tam nawskróś zajęcie męskie, jako że wymaga 
dużego nakładu siły i musi być wykonywane szybko 
a dokładnie.

Nitn przystąpimy do właściwej czynności dojenia, 
powinniśmy spełnić wszystkie wymogi, tyczące czysto­
ści całego otoczenia, a więc stajni, zwierząt, ładzi, 
którzy doją i wreszcie naczyń na mleko.

Powszechnie u nas rozpowszechniony zwyczaj doce­
nia krów przez pociąganie dójek tylko dwoma palcami 
jest wprawdzie łatwy, nie wymaga wiele siły, jest więc 
nie tak męczący, lecz równocześnie jest niedokładoy, 
przez co powoduje słaby rozrost wymienia z gruczołami 
mlecznemi i zaliczyć go należy do Drzestarzałych.

Jodynie przy samym końcu dojenia, kiedy już nie 
możua, dojąc, inaczej uzyskać mleka, stosowanie jego 
można usprawiedbwić, by wycisnąć niejako ostatnie 
krople mleka. Również p rzj pierwiastkach, gdzie wymię 
jeszcze nie zupełnie rozwinięte i dojki są małe, można 
do czasu stosować ten dawcy, prosty sposób dojenia.

N a o g ó ł  p o w i n n o  p r z e j ś ć  s i ę  w s z ę d y  
do n l e p s z o n e g . o  n o w e g o  r o d z a j u  dc j en i a ,  
który wszędy w kiajacli, gdzie rolnictwo kwitnie, op- 
wszechnie się przyjął.

D o i ć  n a l e ż y  m i a n o w i c i e ,  c a ł ą  d ł o n i ą ,  
obejmując dojek tuż przy wymieniu wielkim palcem 
(kciukiem) i palcem wskazującym i naciskając mocno, 
gniecie się go z kolei-następnymi palcemi,
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Dłonie tedy pracują, zamykając się niejako stop­
niowo od górnych palców ku dołowi i otwierając naraz.

Od czasu do czasu należy wymię podbić kułakami, 
podobnie, jak to robi cielę pyskiem podczas ssania.

Również wymię należy masować, ugniatać, gdyż 
wtedy powoduje się większe wydzielanie mleka i tern- 
samem gruczoły mleczne rosną.

Kończąc dojenie, gdy już przez naciskanie całą 
dłonią, wymię nie puszcza mleka, należy kilkoma pociąg­
nięciami wzdłuż dojek zdoić najtłuściejsze ostatnie 
krople.

Praktyka wykazała też, że najlepsze jest dojenie 
na krzyż, t. j. dojąc równotfeeśnie dojek prawy przedni 
i lewy tylni i następnie naodwrót. Z krowami podczas 
doju należy obchodzić się łagodnie, a gdy nie chcą one 
spokojnie stać, należy zbadać przyczynę tego i starać 
się 'e  usunąć.

Zazwyczaj przyczyną tego jest ból, powodowany 
albo przez ukąszenie owadów, względoie ranki na wymie­
niu, czy wreszcie stany zapalne wymienia.

W razie zapalenia wymienia, należy ostrożnie lecz 
bardzo często krowę doić, uciekając się nawet do spę' 
tania jej, gdy w inny sposób niąjnożaa sobie z nią 
poradzić i leczyć ją  znanemi .środkami

Niejednokrotnie krowa mleko zatrzymuje i prze­
sądni ludziska przypisują to jakimś czarom.

Otóż przyczyny tu mogą być różnorodne. Najczę­
ściej jednak ma tu wpływ nerwowość krowy, pobudzona 
wskutek przestrachu czy innych przyczyn.

Z krową taką należy zwłaszcza bardzo łagodnie 
i starannie się obchodzić i próbować ją doić po kilku­
nastu minutach od chwili, kiedy pierwsze dojenie się 
nie powiodło, a jest wszelkie prawdopodobieństwo, że 
ewentualnie kilkakrotnie przeprowadzone próoy, wreszcie 
osiągną skutek i krowa puści mleko. — O ile jednakże 
i po kilku razach, próbowania, w kilkunastoininutowych 
odstępach czasu, krowa mleka nie jruszcza, należy zro­
bić jej na krzyżu okład ze szmaty, zamaczanej w z i­
m n e j  w o d z i e .

Pod żadnym zaś warunkiem nie należy dawać 
krówie, zatrzymującej mleko, jakiejś smaczniejszej karm/^ 
oczekując od niej w zamian mleka, g .yż jest to przy­
uczanie zwierzęcia właśnie do takiego, wielce dla rol­
nika nieprzyjemnego, nałogu krowiego.

Jakkolwiek dojarka siada przy krowie zazwyczaj 
po prawej stronie zwierzęcia, jednakże bardzo celowo 
byłoby siadania do dojn po lewej strome krowy, gdyż 
wtedy przypadają tylne dojki, które są większe i wyma- 

•  gają większej siły przy dojeniu na prawą rękę czło­
wieka, a więc na rękę normalnie silniejszą od lewej.

Oczywista, krowy, przyzwyczajają się do dojenia 
stale z jednej strony, więc też wszelsio zmiany w tym 
wzglądzie powinuy być przeprowadzane stopniowo, by 
się krowy powoli przyuczały do nich.

Przy dojeniu na krzyż należy kilkakrotnie zmie­
niać kolejność dojenia, to zn. nie doić wciąż tychsamych 
aojek do zupełnego opróżnienia tychże, lecz dozwolić, 
by w przerwach, gdy s'ę doi jedne dojki, do innych 
naddojouych już częściowo spływało mleko.

Mleko bowiem wytwarza się w znacznej mierze 
douiero w czasie dojenia, gdyż, jak zbadano u.mlecz­
nych krów, cztery zbiorniki, które mieszczą się ponad 
tłojkami i wymieniu mogą pomieścić co najwyżej zalo-

dwo 1 litr, a tymczasem udój jednorazowy dobrej krowy 
mlecznej wielokrotnie tę ilość przekracza.

Widzimy więc, że czynność dojenia jest bardzo 
ważną i dość złożoną.

Skontrolujmy tedy w naszych gospodarstwach, 
czy dojenie krów# przedstawia się zupełnie w porządku 
i starajmy się młodsze pokolenie przynajmnie1 przyu­
czać z książek, traktującycŁ o wzorowem dojeniu, do 
dobrego sposobu dojenia.

Spodziewać się bowiem, że wśród starszych kobiet 
wiejskich, słowa o jakimkolwiek postępie w zakresie 
gospodarstwa mlecznego, które n nas jest nieomal wy­
łączną dziedziną gospodarstwa kobiecego, znajdą już 
nie posłuch, lecz wzbudzą choć odrobinę uwagi i roz­
wagi, zbytnio nie możua.

W każdym bądź razie o postęp gospodarki rolnej, 
włościańskiej, wołać trzeba z wiarą, że jeśli nie ludzie 
dzisiejsi, to pokolenie następców przełamie wiele starych 
przesądów i zwyczajów, zaprowadzając formy gospo­
darki wzorowej, w każdym caln zyskownej.

7. A. Ryńakiewicz.

l i n  dobrze rozrzucać obornik na śnieg?
Ponieważ roztrząsanie obornika na pola pokryte 

śniegiem nieraz się praktykuje, dlatego nie od rzeczy 
będzie odpowiedzieć na powyższe pytauie.

Według zdania praktyków można oburnik rozrzu­
cić na śuieg bez obawy poniesienia jakichś większych 
strat z powodu ulatniania się amoniaku i t. d. Pod wpły­
wem bowiem znaym nawóz stajenny tnie rozkłada się. 
Strata może powstać, jeśli z pola pochyłego topniejący 
śnieg spłneze rozrzucony nawóz. Należy pamiętać, że 
w tym ostatnim wypadku lepiej jest ułożyć obornik 
w kupę 1— l/s cm wysoką, którą należy dobrze ubić, 
przyłożyć ziemią, albo w ostatecznym razie śniegiem. 
Ód strat nie jesteśmy jednak i tu wolni, gdyż wskuteł 
fermentacji ulatnia się amoniak. Najlepiej jest obornik 
rozrzucić i zaraz przyorać. Doświadczenia polowe wy 
kazały, że najwyższe plony ziemniaków zebrano z tych 
pól, gdzie obornik na wiosnę przywieziony, natychmiast 
rozrzucono i przyorano. Jeśli natychmiast przyorać nie 
można, to w każdym razie n.e powinno się gnoju po­
zostawiać w małych kupkach, tylko rozrzucić (o ile 
pole nie jest pochyłe), bo w ostatnim wypadku mniejszą 
rolnik ponosi stratę. Wyługowanie rozpuszczalnych 
części obornika następuje tu równomiernie na calem 
polu, a nie na poszczególnych miejscach, na których 
później zboże wylęga.

Rozrzucony obornik w lecie 'wpływa także do­
datnio na wydobrzenie ziemi, co równipż przemawia 
za tern, aby nie składać go w małe kupki.

Pamiętać również należy że nie powinno się obor­
nika przyorywać, jeśli ziemia, zwłaszcza cięższa, odpo­
wiednio nie obeschła. bondd.

Potrzebny chłopiec flo naiaU? krawieckie! zai-az. 
Mikołaj Kursa, krawiec, Myślenice. 40

Siobóaita Leśaa 400 morgów ziemi gliniastej, przy 
gościńcu, 8 km od stacji kolejowej Chlebiczyn, 1 6  kin od 
Kołomyji, kościół i szkoła 3 km, w cenie po 400--500 zł 
s a mórg między osrdników z zachodu do rozparcelowania. 
Bliższa wiadomość: Biuro obrotu ziemią we Lwowie, ulica 
Biolowsluego L. 3 lub zarząd dóbr Słobódlca Leśna, poczta 
Korszów. 4 2 3
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Z wiesów i zpmaiM .
O św ięc im sk ie . \

Zstor. W dniu 11 b. m. odbył się wiec sprawo­
zdawczy P. S. L. posła Gawlikowskiego w sali M igistratn 
po sumie. Wiec zagaił Piotr Pluta, burmistrz. Po zaga­
jeniu wybrano przewodniczącym p. Piotra Platę, a sekre­
tarzem p. Juljaua Kdapika. Następnie poseł Giwii- 
kowskł przedstawi! prace posłów P S. L., wjkazpjąc 
równocześnie, ze zarzuty, czynione P. S. U  przez inne 
partje polityczne, są nieuzasadnione, zaś polityka, jaką 
obecnie prowadzi stroamctwo, wydała tytko dodatnie 
rezultały. Co do zrzeszenia się stronnictw Indowych, to 
ze względu na to, że w tym kiernnkn były jnż robione 
próby zjednoczenia, lecz nie doprowadziły do rezultatów 
ze względu na skrajne zapatrywania niektórych grap, 
które nie mogą być zrealizowane w interesie dob.a 
państwa i ludu Dalej przemawiali p. Klaja, Kawiak 
Waga, Chuczek, Chwałek, Mąsiorsfci i inni. W przemó­
wieniach swoich między innemi sprawarn5, podniesiouo 
zażalenia na Inspektorat skarbowy w Oświęcimia, który 
na własną rękę przeklasyfikuje grunta, a temsamem pod­
nosi po łatki ma odpowiadaiące właściwym wartościom 
gruntów. W tej sprawie poseł Gawlikowski przyrzekł 
sprawę wyjaśnić w Izbie skarbowej, jak również i inne, 
które odnośni mówcy przedstawili. P. Misiorski postawił 
wniosek. bv rząd przyszedł w ponoć rolnikom w postaci 
zboża, ze wz:lędu na katastrofalny rok zeszły, co zrio 
madzeui uchwalili. Po zamknięciu dyskmji przewodni­
czący przedstawił zgromadzonym następujące wnioski, 
które je n myślnie uchwalono:

1) Z;romad/,eme odbyte w dam 11 b. m. w sali 
Magotr.itu uchwala odnieść się do P. S. L. „Piasta" 
z prośba, by w.ęaszą opieką otoczył nasz powiat <świę- 
ciraski, jako najwięcej dotku ęty klęską me rodzaju i bez­
robocia.

2) Zgromadzeni nchwalają pełne zaufanie dla dzia 
łalności P. S. L. „Piasta" i prezesa Witosa.

3) Zgromadzeni uchwalają podziękować p. posłowi 
za przybycie i wvotum zaufaniu dla posła Gawlikowskiego 
za jego działalność polseLką.

Sekretarz: Przewodniczący:
JuĘan Knapik. Piotr Fiu',a.

K ra k o w sk ie .
Dnia 13 stycznia b. r. w sali Małopolskiego Te- 

warzystwa rolniezego w Krakowie, odbyło się zebranie, 
na którera poseł Gawlisowsrci złożył wyczerpujące spra­
wozdanie z prac Setuflu, a w szczególności s pracy 
Klubu P. S. Ii. W dyskusji, jaka po tem sorawczdanio 
się rozwinęła, zabierali glos: pp. Chwastek, Kosoń, 
Tymczak.

Po wyjaśnieniach, jakich udzielił poseł Gawlikowi?!, 
zebrani uchwalili rezolucje, z żądaniem rewizji konsty­
tucji; zmiany ordynacji wyborezej; ograniczeń a liczby 
posłów; ograniczenia nietyka'ności postlskie(; konieczrej 
realizacji reformy roinej w myśl projektu P. S L.; 

*  zniżenia ceł wwozowych na produkty fabryczne, w celu 
obniżenia ceu produktów fabrycznych, krajowych. Ze­
brani protestują przeciwko szykanowania ludności wiej­
skiej przez organa policyjne. Posłowi G rwlikowskiemu,

iak również Klabowi P. 3 L. wyrażają pełne wotąafc 
zaufania. L . B.

N o w otarsk ie .
Oieza-Zrki parte. Parę słów przesyfaTjr, aby się

podzielić z tem, co się tu u nas, na Podhalu, dzieje, aby 
iaŁ wyraz tema, co nat, górali łączy z naszymi braćmi 
z „dolin". I  ray tataj, zdała od rozgwa. n wielkiej po* 
lityki, obserwujemy wypadki, rozgrywające się na ho­
ryzoncie naszego życia społeezuego, interesujemy się, 
a zarazem eieszyray coraz to większym rozrostem Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego- -^Piast*.

Dowodem tei współpracy jest ruch organizacyjny, 
aa początkowany dosyć dawno.

Ostatnio, bo 4 stycznia b. r. odbył się we wsi 
dniy wiec ludowy, na który przybył poseł ziemi paefs 
halańskiej, p. Józef Bednarczyk. Obsze* ua stosankowu 
sala bndynka Kółka roi niczego nie mogła pomieścić ze :,(• 
branych, gdyż wieln ludzi przybyło z okolicy. Przewo­
dnictwo objął p. Józef Cudzich, radn» gminny, zastęp­
stwo zaś p. Jan  Mrowca Ciułacz, dłngoletni działacz 
ludowy, na eo zgo l-ono się jednogłośaie. Na sekretarza 
wybrano niżej podpisanego.

Po przemówieniu posła Bednarczyka, w ktorem 
przedstawił obecna sytuacje fiuaasową i polityczną oras 
położenie lolnictwa w państwie, a dalej stosunki na 
kresach, w sposób jed ny, treściwy, a  zarazem nadzwy­
czaj interesujący, zabierało głos kilka mówców, j -k  
p. Stan. Gąsienica z Bystrego, wyrażając uznauie dla 
orgaoizicji Kola lodowego P. S. L  „Piast" w Olc/.y 
i poruszając wole spraw piekących, dalej p, Franę, 
Gąsienica Koteloicki, nawołuj c do szerzenia oświaty 
i wyrażając zad iwolenie, że niewole jest domów w Ol- 
czy, g.Jzieby „Piasta" nie czytano; p. Stan. Rij ,  zastą. 
nac-eln ka gminy Ztkopme,  p. F  -anciszek Gąsienicą, 
z Zakooanego, p. Jan Pęcsa, asesor arminny i przewo­
dniczący Związku inwalidów no Pod u--ilu, przedstawiając 
w dosadne u przemówię iiu r boę „Wyzw “ ama", soc a- 
listów oraz szko Hiwą 'działalność zwolenników fcuścn ła 
narodowegu; p. Andrze) Stachoń, słuchacz pra v, wy*a« 
zaf wprost destruktywną działalność d li państwa 
strony mniejszości narodowych i demagogiczne i a  wiza- 
ssliwej lewicy; p Jan Galarowski, stu laut medycyny, 
który przedstawił sprawy natury lokalnej oraz zażale­
nia Ludności, gnębiouei przez władze skntbowo w No­
wym Targa w kwestji wykauna patentów pizemysło- 
wvch i oołacaD'a podatku przemysłowego i docholowego 
nawet przez tych, którzy zajmują się przedewszystkiera 
rolnictwem, a inae zawtdr (n. p. rzeźbiarstwo, kowal- •  
stwo, dorożkarstwo i t. d.) wykonują łylfcc dorywczo; 
następnie odpowiadając na socjalistyczuo-wyzwoleńczs 
wywody, p. Stanisława Diozda z Zakopanego zwrócił 
□wagę temu pum  i agitatorom p. Putsa, włóczącym się 
chyłkiem po wsiach okolicznych, aby nie pióbowali 
szezęśe a wśród górali, bo może rdę to stać dla nicn 
wielce n:ebe/.piecznem.

Trzeba zaznaczać, że wśród bardzo ływej dyskn- 
S]i, jaka się wywiązała po pizemówetin posła Be inar- 
czyka, przerywa nem nstawiczuie okrzykami na cześć 
naszego posła, daiei n r rzecz piezosa Witosa i Polskiego 
Stronn twa Lu 1 owego „Piast11, przebijał sią trzeźwy 
głos ro/sąduu chłopskiego, dyktowanego zro/umleJu/ni 
dla potrzeb, przedewszystkiem względem państwa.
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Na wniosek p. Stan. Gąsienicy uchwalono nastę­
pujące rezolucje:

Zebrany na wiecu w dniu 4 go stycznia 1925 r. 
w Olczy-Zakopanem, lud góralski, wyraża zupełne zaufa­
nie dla klubu parlamentarnego P. S. L., przesyła wy­
razy czci i hołdu dla wodza ruchu ludowego, prezesa 
■Wincentego Witosa oraz sędziwych senatorów Bojki 
i Średniawskiego, przyłącza się do uchwal, powziętych 
na IV Kongresie ludowym w Warszawie, domaga się 

* zmiany ordynacji wyborczej i zmniejszenia liczby po 
słow, zaprowadzeniem koniecznych reform na Kresach 
wschodnich, utworzenia silnego rządn, opartego na więk­
szości parlamentarnej, "wzywa do konsolidacji polskich 
stronnictw i współpracy w ducha narodowym, a wreszcie 
żąda, aby ęząd usiłował wpłynąć na ustosunkowanie 
się cen płodów rolnych i wyrobów przeraysłowo-fa.brycz- 

■ nych w mierze przedwojennej.
<« Okrzykiem na cześć* R seczypospolitej wiec zakoń­

czono. Zamykając zebranie, złożył przewodniczący ser­
deczne podziękowania w imieniu zgromadzonych posłowi 
Bednarczykowi za przybycie.

Galarowski Jen, stud. med.

Z w iecó w  p o s ła  Ula d e  jeżyk a .
W ostatnich czasach poseł Madejczyk: urządził 

szereg wieców w powiatach jasielskim i brzozowskim, 
które wykazały potęgę Stronnictwa Ludowego. I  tak: 

- dnia 2j  grudnia ub. r. odbył wiec w Kołaczycach, 
w którym brało udział około 2.000 uczestników i mimo 
ataku orylowców i wyzwoleńców, piastowcy zwyciężyli.

Dnia 8 stycznia b. r. wraz z posłem Jedynakiem 
odbył poseł Madejczyk wiec w Mielcu w sali Rady po- 

"  wiatowej. O jednomyślności pannjącej na wiecu świadczy 
fakt, że przeciwko rezolucjom zgłoszonym przez piastow- 
ców nikt nie zaoponował, lecz wszyscy uchwalili je jed­
nomyślnie. Dnia 11 stycznia b. r. oobył po3eł Madejczyk 
wiec w Bliznem, powiatu brzozowskiego, gdzie kilkuset 
uczestników zapełniło szczelnie salę gminną i po prze­
mowach poselskich i szeregu gospodarzy, wszystkie re- 
zolncje Polskngo Stronnictwa Indowego przeszły jedno­
myślnie. Tego samego dnia odbył peseł Madejczyk wiec 
w Jasienicy z podobnym rezultatem. Dnia 12 stycznia 
odbył się wspaniały wiec w Żmigrodzie (powiat Jasło). 
W Żmigrodzie nia było zapowiedzianego wiecn, lecz 
tylko zebranie, które miało na cela omówienie szeregu 
bolączek miejscowych; jednak ludność tak tłumnie się 
ze irała, że mnsiano udać się do sali Towarzystwa Za­
liczkowego, gdzie rozpoczęto wiecowe obrady, w których 
wzięło udział ponad tysiąc lndzi.

3  P rzem y sk ieg o .
Pogrom „brylowców" w Przemyślu. 

„Brylowcy" chronią się pod skrzydła policji.
Na trzeci dzień ruskich świąt, t. j. na piątek 9 stycz­

nia b. r., zapowiedzieli posłowie Bryl, Plnta i Pawłow­
ski „wielki wiec Związku Chłopskiego" do Przemyśla, 
który miał wykazać ich siię w powiecie. B>ylowcy mo­
bilizowali wszystko, aby wiec wypadł jak najlepiej. 
Poseł Pawłowski od tygodnia tłukł się po wsiach, obie­
cując złote góry, aby się tylko chłopi zjechali, gdyż 
chciał zaimpować ewoim kolegom, Brylowi i Plucie, którzy 
go poaobnie jak jego wyborcy, za nic mają. Na 
wiec przybyli trzej posłowie, zaś poseł Bryl przyjechał

z kolejarzem Wiąckiem, który zamiast pilnować scacj-, 
w Zaszkowie, włóczy się jak zaraza po wiecach bry* 
lowskich. Ponieważ jednak nie czuł się Pawłowski zu­
pełnie pewnie, ściągnął aż z Dobromila bojówkę, kión. 
miała go bronić.

Kiedy przyszło do wyboru prezydjum i wiec chciał 
zagaić posei Pawłowski, okazało się, że brylowcy — 
poza przywiezioną bojówką — nie mają znpełnie swoich' 
zwolenników, gdyż zerwała się taka burza na sali, że 
mimo wszelkich wysiłków żadnemu z tych posłów chłopi 
nia pozwolili mówić. •;

Kiedy zaś prezes Pow. zarządu P. S. L. „Piast", 
Michał Głowacz, chłop z Żurawicy, stanął na trybunie — 
sala powitała go burzą oklasków. Wtedy jednak zaszedł 
oburzający fakt, który rozstrzygną! o dalszym losie 
wiecu. O to  p o s e ł  B r y l  — r o z w ś c i e c z o n y  n i e ­
p o w o d z e n i e m  — s t o j ą c  n a  s c e n i e  p o z a  G ł o ­
w a c z e m ,  k t ó r y  p r z e m a w i a ł  za s t o ł u ,  r z u c i ł  
s i ę  z t y ł n  na  ni  ego,  j a k  d z i k a  be s t j a ,  i, eh wy- 
c i w s z y  go  obu  r ę k a m i  za  g ł o wę ,  u s i ł o w a ł  
z r z u c i ć  ze s t o ł u .  W t y m  m e m e n c i e  G ł o w a c a  
j e d n a k  z ł a p a ł  B r y l a  wpó ł ,  a s t r a c i w s z y  
r ó w n o w a g ę  — r u n ą ł  n a  z i emi ę ,  p o c i ą g a j ą c  
za s o b ą  B r y l a .

Dostało się wtedy kilka lasek Brylowi — ale, że 
to twarda i wybita sztuka — to zdaje się nie będzie 
zbyt długo brał okładów. F ak t rzucenia się posła Bryla 
na chłoDa, wywołał szalone oburzenie na sali, która za­
haczała od wrogich brylowcom okrzyków.

Nie pomyły już teraz żadne uspokojenia ani prze­
mowy, sala za ten haniebny czyn Bryla byłaby wszyst- 
skich brylowców rozszarpała. Widząc to wzburzenie, 
komisarz starostwa p. Więckowski rozwiązał wiec. Tak 
to niefortunnie skończył się głęboko i szeroko rozgła­
szany, jak też wiele pieniędzy kosztujący występ bry- 
łowców,, Jednakże brylowcy chcąc mieć choćby po­
zorne wyniki powodzenia po rozwiązanym wiecu zapo­
wiedzieli w tem samem miejsca wiec sprawozdawczy 
poselski, na który poseł Pawłowski, jak odźwierny, pu­
ścił tylko wybranych mu lndzi i wiecowali przy drzwiach 
zamkniętych na klucz w otoczenia silnego kordonu po­
licji. Zarządzenie to wywołało oburzenie u chłopów, 
których olorzymią większość do sali nie puszczono, 
a z wiecu zrobiono konwentykiel. Dziwnem wydało się 
tez zarządzenie komisarza starostwa, p. Więckowskiego, 
jak też zastępcy starosty, p. Werksteina, którzy, mimo, że 
wiec został rozwiązany, zezwolili powtórnie na jego 
odbycie i oddali brylowcom na usługi policję, która do 
sali wpuszczała kogo się podobało p. Pawrowskiemu. 
'rtównież postępowanie komisarza policji Rauwańsdego, 
który zachował się, jak pachołek posła Pawłowskiego, 
słuchając ślepo jego rozkazów, nia wzbndziło zaufania 
do naszych władz. Tego rodzaju zachowanie się wspo­
mnianych urzędników państwowych, którzy w niegodny 
wprost swemu stanowi sposób — jawnie i ślepo dali 
się ciągnąć na pasku posłom, idącym na hasła bolsze­
wickie, wywołało liczne komentarze.

Odprawa, którą lud wiejski, samorzutnie bez ndziaiu 
swoich posłów, zgotował posłom „Związku Całopskiego", 
świadczy aż nadto dobitnie, że ludność tatejsza stoi na 
wysokim stopniu uświadomienia i że warcholi brylowcy 
nigdzie nie mogą znaleść gruntu. Jakób Wawro, i

W jodami u; chłopskie] si!a!
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P r ie w o r s h ie .
Prądy oJrodzenia wsi polskie;.

Gać w Przeworskiem. Kochany „Piaście" 1 Z chwilą 
radości chcą z tobą,' kochany „Piaście", się podzielić. 
Chcę niniejszym listem, który zasyłam do Ciebie, dać 
przykład inny.n wioskom, iż wszelkie chwile choćby naj­
uroczystsze spędzić można mile z pożytkiem dla dobra 
wsi i naszej ukochanej Rzeczypospolitej.

Chcę dać przykład godny naśladownictwa innem 
wioskom, jak Koło Młodzieży w Gaci spędziło „wieczór 
wigilijny". Młodzież tutejsza, zorganizowana w Kole 
Młodzieży, dała dowód żywotności swej urządzając w wie 
czór wigilijny „Opłatek". Uroczysty wieczór wigilijny 
spędza młodzież wiejska przeważnie na bazcelowera wa­
łęsaniu. Ale Koło Młodzieży w Gaci okazało, że można 
tę chwilę spędzić inaczej.

, W rzęsiście oświetlonej sali szkolnej o godzinie 
9 wieczorem, przy udziale 150 osób, zagajając uroczy 
stość „Opłatka", przewodniczący Koła Młodzieży wita 
obecne nauczycielstwo, Radę gminną, gospodarzy, oraz 
swych kolegów i koleżanki. W  okolicznościowej swej 
mowie kierownik szkeły, p. Szerszeń, powitał też obec­
nych, jako wielką rodzinę, którą jest Koło Młodzieży, 
i życząc jej miłości i zgody, zakończył łamaniem się 
opłatkiem. Chwila może najpiękniejsza w całej moczy 
stości, nad głowami zdawał się unosić duch przepotęż­
nej miłości. Cnór odśpiewa! pieśń „Wśród nocnej ciszy". 
Nastąpiła deklamacja „Wigilia w staropolskim dworze", 
potom śpiew „Święta Panienka Dzieciątko zrodziła", 
datoj referat „Pierwsze jasełka w Polsce", wreszcie 
śpiew „Bór s ę rodzi" oraz deklamacje „W noc grud­
niowa" i „Życzenia Włóczykija".

Na zapytanie, co sądzą gospodarze o naszej pracy, 
zabiera głos p. Ignacy Sowa, wyrażaiąc radość, iż mlo 
dzież dąży nsiluie do idealnych celów, zaś p. Józef Siuta 
życzy młodzieży Szczęśliwej pracy w odrodzenia wsi.

Na zakończenie chór odśpiewał jeszcze „Jak wspa- 
n:»ła nasza postać". Wś.ód entuzjazmu, jaki zrobił 
się na sali, chór odśpiewał jednym tchem: „A czy jeż 
to imię rozlega się sławą", „W pola przy wiośnie", „Jak 
pre,dko mijają chwile...". Przepotężnym hymnem „Nie 
rzueim ziemi" zakończono piękne to zebranie.

Uczestnik.

p ow iatu  p ilz n e ń sk ie g o .
Opozycjoniści dla —  opozycji.

Ci „pamnlarze", których dosadnemi barwami nama­
lował niedawno p. Paweł U brzeź, to nie wyłączna klęska 
naszego powiatu. Inną drogą, ale do tego samego celn 
wiouą nasi domorośli opozycjoniści. Opozycja i krytyka — 
W i e m y  to zbyt dobrze — jest p o to b n ą , ani słowa! Air 
opozycja i krytyka winny być twórcze, winny mieć jakiś 
cel i zdążać doń konsekwentnie po wytyczonej d r o d z e .

Tymczasem my mamv opozycjonistów, kfigrzy kry­
tykę i opozycję nnrawiają dla opozycji, dla sprzeciwiania 
się samesro w sobie.

Jakiś dziwny zarazek siedzi czasem w duszy chłop­
skiej, jakiś bakcyl osobliwszego gatunku i dziwnego 
bardzo pochodzenia. PowLa iają słusznie, że bakcyl ten 
urodził się w duszy szlacheckiej w tych czasach, gdy

to jeden szlachcic swem „veto“ zrywał Sejmy i obala* 
najlepsze projekty nstaw i uniemożliwiał pracę ludziom 
mądrym, światłym i rozważnym.

. I osob.iwą jakąś drogą — przeklętą — dostał się 
ten bakcyl do duszy chłopskiej.

Z bólem serca widzimy, że są chłopi-połitycy, po’ 
litycy na gminie czy na powiecie, którym nie podoba 
się, gdy dłuższy czas nie psioczy się i nie poniewiera' 
kogoś, gdy się zachęca do zgody, jedności i współpracy,11 
gdy od głapich porachnnKOw powiatowych czy gminnych* 
zwraca się icb myśl do wielkiej ide1' ratowania państwa 
i wzmacniania fundamentów zdrowego i na wielką miarę 
zakrojonego ruehn ludowego.

Nie znają polityki twórczej, rozumieją jeno poli­
tykę przeczenia i w tej się tylko wyznają. I  nie dziw,! 
że zaufanie ich, ich sympatje Kieinją się ku różnym' 
Stapińskich następcom, małym czy dużym Berkom, co 
to nic stworzyć dobrego nie umieją i nie mogą, a utrzy­
mują się na powierzchni głupią krytyką wszystkiego 
i wszystkich i ordynarną, pospolitą blagą.

Już starożytni mówili: „mnndns vult aecipi", 
czyli „świat chce, by go oszukiwano". Dziwne to, ale — 
niestety, prawdziwe.

Im powiat więcej od świata oddalony i zabity de­
skami, tem więcej takich polityków i tem więcej chęt­
nych do słuchania głupstw.

I  lada dureń z Kamienicy czy innej Głobikówki 
potrafi obalać rządy i programy stronnictw, dyskredy­
tować na„bardziej zasłużonych łndzi i biedzić często 
z powodzeniem wobec setek tych, co chcą być... oszu­
kani i którym się zdaje, że oplwaniem wszystkiego, 
wszystko się zmieni i naprawi.

Nie dziwota zatem, że w takiem środowisku udajt> 
,-ię i Berkowi łowić może nie ryby, ale inne gady. Ni&, 
d/.iwota również, że posłuch mają różne warchoły, c° 
się godzinami pienić Dofcrafią, kłócąc się niewiadom0
0 co i zwalczając niewiadomo co — aż do zwalczania 
samych siebie..

Musi, bracia drodzy, przyjść otrzeźwienie i musi 
przyjść opamiętanie i musi przyjść nareszcie ten gesi 
odwagi, że odwrócimy się od pospolitych krzykaczy
1 ordynarnych szkodników, a zwrócimy się otwarcie 
i koasekwentnie tam: gdzie pozytywna praca dla lada 
i Ojczyzny. A tą pracę widzi każdy rozsąany chłop 
w Polskiem Stronnictwie Ludowem „Piast", które nie 
leci na demagogję i na blagę. Jan Zych.

i  Skorzystasz £ letinsj fm jf 
|  zrobisz g9źy!@fcz!@dn@J wiadomości

jakich jest wiele w

i  wzesuidiie
ł i i t E a S U S O - U U U W K

a opłaci się prenumerata. 26 1 O

Okazowe egzemplarz© gratis!
|  wram R«z«koiM ], telef. 250-85.
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Kącik historyczny.
ZYGMUNT LU BERTO WIOZ.

Testament Chrobrego*.
Cbyich drużyn t j  roty? — czyich orłow to stada, 
w szumie lotnych sztandarów nad modry pędzą Dniepr? — 
Kto tą ciżbą pancerną i szczepami sfu włada? —
Króla Polan, Chrobrego, sprawia hsljr te sceptr...

Kijowie! gwiazdo Wschodu, stolico Rosi złota, 
tęczą lśni blask twych cerkwi, przepych kopuł i wież, 
oto wjeżdża w gościną braterska do cię rota, 
bądź Lachom siostrą wierną, albo się miecza strzeż!

Błysnął szczerbiec już krzywy, uderzył o twą bronę, 
sztandarów twoich krasnych z wieżyc skłonił się kwiat, 
hej, wjeżdża król w gościnę, drożyny niezwalezone, 
zbrojnie, hucznie, bogato, a z łaską, kto im rad! —

Mocarzu, Bolesławie, władyko polskiej ziemi, 
padła do nóg ci Łaba i Cisa, Dunai, Wag, 
słupamiś zUTuzyi krańce twych kresów żelaznemi, 
od Karpat, do Bałtyku latałeś; jako ptak!

Pierś twoja słowie wierna, łamała się z kai/ary, 
nie zdołał ściąć się z t<bą lada graf, albo duk,
Wie o tern bizeg poJabssi, Bndziszyn pomni st py 
ja> eś Ty bronił Słowian i N.emców krwawo t  uił! —

Od Ottona korouy bbe blask z twomj głowy, 
dioższaś zasię koronę szczerbcem zdobył jnż sam, 
wyzwolonych Łożyczan słyszysz okrzyk godowy, 
zbity Henryk, co z wojną u Polski stawał bratni

Hej! śpi waią pieśniarze, co tam w Gnieźnie się działo 
gdy koronę królewską na swe skronie kładł Piast 
gdy grói Lucna rozbrzmiewał mocą, szczęściem i chwałą, 
gdy sto łinfóy zjechało z dworzysk. grojców i miast!

Tylko oko królewskie łzą z pcd powiek zabłysło, 
gdy się dzwony rozrrały aż do morza do fal, 
dość mi szczęścia i sławy, Polsko moja i Wisło, 
leoa mi jeszcze Wojciecha, apostoła dziś żal! —

i
Choć królnję szeroko, choć daleko tak właduę,
Polska, Ruś, Słowaccy zna, Śląsk, Pomorze i Miśń 
fimha mojej młodości skarby nie zwrócą żadne, 
czemuż megd Wojciecha niema, niema już dziź? —
■

Stawialiśmy fundament, budowali graneh razem 
m tej Wisły i Warty, gdzie na wieki jnż śpisz...
Ty, apostoł, modlitwą — ja, król, zasię żelazem, 
więc niech Polski ostoią będzie: mó] miecz, twój krzyż!

tfaród, M irj sie m& ©śs la. r, SessS zaw­
szą aalew laikiem teaycb naro$l£v. ©bo- 
wiązkienr K&żdigo Kolaka \ a zyć się 
i innych do nczesU zachęcać. * tw oćwi > 
eony hędzia bogatym, bo o b ia ta  tóa]i su- 
m iz ń o ś ć *

Bolesław Ghraury czyli Wielki,
Dnia 25 grudnia 1924 r. minęło £00 lat od czasu 

koronacji króla Bolesława Chrobrego. -— Wielki ten 
człowiek był drugim z rzędu historycznym władcą 
polskim. Pierwszym był Mieszko I-szy, za którego Pol­
ska przyjęła chrześcijaństwo 960 r. — Mimo całego 
sprytu organizacyjnego, mimo przebiegłości politycz­
nej, Mieszko I-szy bo.onaicji na króla nie odbył. Doko- 
nai tego jego syn i następca, którego historję przyta-. 
•czarny z dzieła Tadeusza Korzona:

Bolesław Chrobry, czyli Wielki (992—1025), wy* 
pędziwszy macochę Odę z synami, opanował wszystkie 
dzielnice Lechji, zdobył na Pomorzanach ważne mia- 
sto Gdańsk prry ujściu Wisły (994), a tym sposooem 
posunął państwo swoje da, brzegów Bałtyku, potem 
zwrócił się na południe, zdobył chiobacki Kraków; 
(999) z przyległą krainą górzystą, leśną, która ofrzy- 
mała nazwę Malej Polski, i zabrał Czechom resztę 
Śląska. Okazując gorliwość swą dia wiary cnrześrijań- 
skiej, posła! raz oddział swojego wojska przeciwko 
pogańskim Obotrytom, z czcią głęboką przyjął św. 
Wojciecha, a gdy ten poniósł śmierć męczeńską od 
Prusaków, wykupił ciało jego na wagę złota i umie* 
ścił w Gnieźnie; wysłał też pierwsze poselstwo do Rzy­
mu. Tam mieszkał stale cesarz Otton III, powziął bo­
wiem wstręt do Niemców, mając ich za barbarzyńców 
i marzył tylko o Rzymie, jako o „stolicy świaia“.

Zbliżał się rok 1000. Pod wpływem oczekiwania 
ze strachem dnia sądnego, ludy chrześcijańskie stawa­
ły  się bardzo pobożne. We Włoszech pożuat się c.-sarz 
i zaprzyjaźnił z Czechem, biskupem praskim, św. Woj­
ciechem, który następnie chodził do ludów pogańskich, 
marząc o koronie męczeńskiej, jako o szczęściu naj- 
wyższem. Jakoż poniósł śmierć za Wisłą od PPlfTów 
litewskich, a zwłoki jego, wykupione przez- Bolesława 
Chrobrego, spoczęły w Gni*.źnie.

Otton postanowił odbyć w strasznym 1000 r. piel­
grzymkę do grobu swego przyjaciela męczennika. Na 
tronie papieskim zasiada! wtedy nauczyciel Uituna III, 
Gerbert, pod imieniem Sylwestra II. Gdy przybyło posel­
stwo z Ochrzczonej niedawno Polski, umyślił wyjąć 
ją  z pod zwierzchniej władzy arcybiskupów magdebur­
skich, a podciągnąć pod bezpośrednią władzę papieską. 
Otton chętnie na to się zgodził. Przybywszy do Pol­
ski, zbliżał się pieszo i buso do katedry gnieźnieńskiej 
i oddał pokłon zwłokom św. Wojciecha.

Przyjęcie dostojnego gościa było niezwykła 
wBpaniaie: stały szeregi licznego rycerstwa, ulice Gnie­
zna przystrojono kobiercami, drogę zaś do kościoła 
wysłano Suknem; przez trzy dni trwały uczty, a wszyst- 
kie naczyma srebrne i złote zc stołów, oddawano orsza­
kowi cesarskiemu. Ujęty hojną gościnnością Otton 
mianował Bolesiawa przyjacielem, sprzymierzyuceni 
cesarstwa, dat mu włócznię św. Maurycego, cudowne 
godło zwycięstw i władzy, zwolhii ziemie jego od da­
niny. Na tymże zjcżdzie dokonam się umówione po­
przednio w Rzymie poddanie Polski pod bezpośrednią 
zależność od papieża, przyjechał bowiem Czech Gau­
denty, brat św. Wojciecha, już na arcybiskupa gnj4» 
znień-duego wyświęcony. Więc zakreślono granict dta 
jego archidiecezji, uszczupla ląc pierwotny obszar lii-
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skupstwa poznańskiego, i założone trzy nowe stolice 
biskupie: w Krakowie, Wrocławiu i pomorskim Koło­
brzegu. Tym sposobem otrzyma ta Polska pięć diecezyj 
z własnym metropolitą, a Bolesław •— piawo miano­
wania biskupów i udzielania im inwestytury. Czcił ich, 
bo powstawał przed nimi, a nawet i prtsed kapelanami 
swoimi. Popierał pracę duchowieństwa monarszemi 
nakazami i groźbą n. p. wybijania zęoów każdemu, 
ktoby nie zachowywał postu. Przybywających misjo­
narzy rad witał: Brunona, Peinbema. Pierwszemu
wydziehł zawiślańskie ziemie, jako „arcybiskupowi po­
gan", drugiemu torował drogę na Ruś i do stepowych 
nomadów. Jednego ze swoich synów wysłał do klaszto­
ru  św. Romualda we Włoszech. Papieżowi posyłał 
świętopietrze. Wzajemnie z Włoch przybywali mnisi, 
niosąc sprzęty i księgi kościelne. Pierwszy klasztor, 
w Międzyrzeczu, powstał podobno za czasów Mieszka, 
za Bolesława przybyły dwa: w Trzemesznie, założony 
przez św. Wojciecha i w Tyńcu pod Krakowem, hojnie 
uposażony (przełożony tego klasztoru z czasem zwał 
się „opatem na stu wsiach"). W klasztorach tych pra­
cowali Benedyktynie przybysze z Włoch i Niemiec, za­
łożyciele pierwszych szkół, pierwsi przepisywacze 
ksiąg. Sam Bolesław uczonym nie był; może i czytać 
nie umiał; ale cenił oświatę, skoro syna swojego kazał 
uczyć po łacinie i po grecku.

Po śmierci Ottona III, korzystając z zamieszania 
w Niemczech, wpadł do ich marchji i doszedł aż do 
rzeki Sali (za Łabą): lecz u Polabian pogańskich nie 
znalazł życzliwości ani uległości, a nowy cesarz, Hen­
ryk II nie mógł pozwolić na takie zabory w swych gra­
nicach; ustąpit tylko ziemię łużycką. Aliści w roku 
następnym (1008) Bolesław zajął Czechję i posiadł n a j­
piękniejsze z miast słowiańskich, murowaną Pragę, 
odmawiając płaconej przez książąt czeskich daniny. 
W tedy nieuchronną staia się rozprawa orężna pomię­
dzy Chrobrym zdobywcą i cesarzem Zachodu.

(Dokończenie nastąni).

Bo i la u ta ti i  ziół leczniczych i warzyw potrzeba na 
czar od dnia 15 marca 1925 r. do dnia 15 września 1924 r. 
piętnaście dziewcząt, obeznanych z pracą ogrodową. Zdrowe, 
czyste mieszkanie i wikt zapewnione; kościół polski na 
miejscu. Zgłoszenia z podaniem warunków przesyłać pod 
adresem : Inż. Michał Parylak, Lwów, św. Marka 16. 3413

OstrzslGBie!Ostrzeżenie! 
ORYGINALNE

PIWO OKNSfSKI
pierwszorzędnej jakości jest tylko wówczas, 
jeżeli na korku i etykiecie jest znak ocłironuy:

głosimy uwźfftl nómtół Presimy usmźEt'!
591 20 0

Piwo podawane na szklanki 
z beczek jest także w bardto 
wielu miejscach fałszowane 
lub podawane inne za . . . . . SSMCirnsSis

Odpowiedź.
W „Chłopskim Sztandarze" i „Przyjacielu Ludu“ 

rozpisano się szeroko o rzekomych sukcesach na wiecu 
w Kołaczycach dnia 20 grudnia nbiegłego roku. Tak 
Ostrędze, jak i Madejowi życzę wszędzie takich snkce«, 
sów, jakie odnieśli w Kołaczycach. Tego rodzaju zwy­
cięstwa nie zaprowadzą ich prędko ua wymarzone fotele 
poselskie. J. Madejczyk.

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodirowy. Niedziela, 25 stycznia! 

Nawr. św. Pawła; poniedziałek, 26 stycznia: Polikarpa 
i Pauli; wtorek, 27 stycznia: Jana Złotoustego; środa; 
28 stycznia: Jnłjana i Walerego; czwartek, 29 stycznia; 
Franciszka Salez; piątek, 30 stycznia: Martyny. i Hi a; 
cynty; sobota, 31 stycznia: Piotra i Marceli ,wd.; nia 
dzieła, 1 lutego: Ignacego.

Ceny obcych walut w Krakowie
dnia 20 stycznia 1925 r.

Banki płacą za 1 dolara . . . . . .  5 zt 18 groszy

»
M
n n
» n

„ „ 1  funt szierling. . .
„ „ 1  franka Irancusk. .
„ „ 1 „ szwajc. . «

24 „ 70 
27

1 „
„ „ 1 koronę czeską . . — „ 15 V  »

„ 1 lira włoskiego . . — „ 211/, „

Autor artykułu „Ilu skarb państwa utrzymują 
ludzi?" — nie miał zamiaru wykazywać, że pracownicy 
państwa są na utrzymaniu skarbu, lecz chciał zaznaczyćj 
ilu pracowników pobiera płacę ze skarbu, za usługi 
oddawane państwu.

Autorem artykułu, nmieszczonego w poprzednim 
numerze p. t. „Skarb państwa, kredyt, a polityka gospo­
darcza w Polsce", jest p. poseł Wiszniewski, co przez 
przeoczenie nie zostało pod artyknłem uwidocznione.

Konkurs Towarzystwa S 2koły Ludowej w Krakowie 
W wykonaniu uchwały ostatniego Walnego Zjazdu T. S. Li 
w Krakowie, Zarząd Główny Towarzystw? Szkoły Lu< 
dowej rozpisuje niniejszem konkurs na trzy prace z za< 
kresa wychowania obywatelskiego, a mianowicie:

a) Katechizm małego obywatela — dla dzieci dq 
lat 10, może być wierszem (rozmiar około 250 wierszy 
drnku).

b) Katechizm obywatelski — obliczony na poziom 
umysłowy ucznia, kończącego szkołę powszechną, w for­
mie pytali i odpowiedzi (rozmiar do dwu arkuszy druku),

c) Wykład konstytucji polskiej z -17 marca 1921, 
stanowiący logiczną i popularnie przedstawioną całość 
ustroju państwa polskiego (rozmiar do 3 arkuszy druiiu)j

Jako nagrody ustanawia się: * .
dla prac pod a) 150 zł, 100 zł i 50 zł. . ’ "f—̂
dla prac pod b) i c) 500 zł, 300 zł i 250 zł.
Praca, wyznaczona do druku, otrzyma ponadto ho- 

norarjum autorskie w kwocie odpowiadającej wysokości 
przyznanej nagrody.

Prace, opatrzone godłem, z dołączeniem zapieczę­
towanej koperty, zawierającej dokładny adres autora, 
należy nadsyłać na ręce Zarządu Głównego Towarzystwa^
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Szkol/ Jmaowej w Krakowie, u* św. Anny 5. Termin 
nadsyłania prac upływa z dniem 17 marca 1925 r.

W skład jury wchodzą: prof. Uniw. Jagiell. Ignacy 
Chrzanowski, prof. Uniw. Jagiell. Kazimierz Władysław 
■Kumaniecki, prof Uniw. Jagiell. Stanisław Kutrzeba, 
Karol Hubert Rostworowski, delegat Ministerstwa Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego oraz dwóch 
reprezentantów Zarządu Głównego T. S. L.

Wydział meljoracyjno - pomiarowy Centralnego 
Związku Kółek rolniczych w Warszawie, ul. Tamka 1, 
Otrzymał upoważnienie Ministerstwa Reform Polnych
■ do zawodowego wykonywania scalania gruntów na ca- 
iym terenie Rzeczypospolitej Polskiej. Wszelkie zgłosze­
nia na poszczególne prace scaleniowe C. Z. K. R. wy­
konywa przy pomocy własnego personelu technicznego, 
t. j; upoważnionych specjalistów geometrów-komasatorów, 
w myśl warunków określonych w rozporządzeniu ministra 
reform rolnych z dnia 24 maja 1921 r. (Dz. Ust. Rz. P.).

Walny Zjazd C. Z. K. R. Walny Zjazd delegatów 
Kółek rolniczych C. Z. K. R., który odbędzie się w dniu 
L4 i 16 marca b. r., budzi już obecnie welkie zainte­

resowanie wśród szerokich wąrstw luduości wiejskiej. 
Zarówno niezmiernie ważne sprawy organizacyjne i eko­
nomiczne, które będą tematem obrad, jak i szczególnie 
‘uroczysty charakter Zjazdu, zapewniają liczny udział 
^delegatów i gości. Komitet organizacyjny Zjazdu pro­
wadzi jnż Drace przygotowawcze. Zjazd rozpocznie się 
jjiroczystem nabożeństwem w kościele św. Krzyża o godz. 
9-tej rano, właściwe otwarcie obrad nastąpi o godz. 
10 rano w salach ratusza w Warszawie.

Fałszywe 20-złotówki. Bank Polski podaje opis 
fałszywych 20-ziotówek. Podrabiany bilet 20-złotowy 

„wykonany jest na papierze grubszym i sztywniejszym, 
z Dołyskiem w dotknięciu tłustym. Kolory farb bron­

iow e, czerwone i czarne występują niewyraźnie (brudno), 
natomiast kolor szaro-niebieski zupełnie niewidoczny.

Strona przednia: Tło ze skomplikowanych pro­
miennych rysunków jest zalane i nie występuje tak wy-
■ raiaie, jak na bilecie autentycznym.

Wizerunek Tadeusza Kościuszki w lewym me­
dalionie odbity silniej w koiorze fioletowym; cieniowa­
nie twarzy i falowanie wiosów nie uwydatnia się tak 
'plastycznie, jak na bilecie prawdziwym.

Ramy medaljonów w drobnych szczegółach zama­
zane, utrzymane w kolorze brudno-czerwonym.

Litery tekstu wykonano w kolorze brudno-fioleto­
wym, podczas gdy druk na bilecie autentycznym jest 
koloru szaro-niebieskiego.
£ Podpisy odmienne, przerywane, bądź zalane.

f  Numeracje: cyfry odmienne, nierówno rozstawione. 
>■ , Strona odwrotna: Tło ze skomplikowanych rysun­
ków jest przerywane, utrzymane w kolorze brudno-bron- 
zowym.

Deseń tła, zwłaszcza u dołu, nie jest zakończony, 
jak io ma miejsce na biletach autentycznych i szcze­
gół ten jest najuchwyimejszą podstawą rozpoznawczą.

W ramach medaljonów drobne szczegóły rysunków 
są zamazane, cieniowaniu konturów niewyraźue w ko­
lorze ceglastym, a sam orzeł cieniowany kolorem brudno- 
fioletowym, podczas gdy orzeł w bilecie autentycznym 

trzymany jest w kolorze niebieskim.
Druk oraz kompozycja litery i liczby 20 wyko- 

m n e  kolorem brndko-fipjetowym, podczas gdy na bilecie 
autentycznym druk jest koloru szaro-niebieskiego. " Z

stycznia 1925 r . _____________  19

Dziesięć nowych rozporządzeń waloryzacyjnych.
Numer 115 „Dziennika Ustaw*5 zawiera 10 niezmiernie 
ważnych rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej, 
wydanych na podstawie ustawy o pełnomocnictwach’ 
skarbowych. Rozporządzenia te regulują przeracbovra- 
nia zobowiązań komunalnych, obligacyj .kolei prywat- 
nych i t. d.

Według tych rozporządzeń, obligacje długu 
przedwojennego austrjaickiego i węgierskiego, ulegają 
przerachowaniu po kursie od 45 do 30 złotych na TOG 
koron nominalnych, zależnie od rodzaju tychże obliga- 
cyj. — Obligacje pożyczek, zaciągniętych przez b. Ga­
licję, będą wymieniane po kursie 20 złotych za 100 ko­
ron, a obligacje 472 % pożyczki krajowej na cele go­
spodarcze z roku 1914, będą wymieniane po kursie 25 
złotych za 100 koron. Roszczenia do skarbu państwa
0 niewypłacone w przepisanym terminie lub przepisa­
nej wysokości pobory i zaopatrzenia emerytalne wdo­
wie, sieroce, renty inwalidzkie i t. d., przeraehuwuje 
się według pełnych stawek ustawy z dnia 14 maja ubie­
głego roku. Niewypłacone w przepisanej wysokości 
zaopatrzenia emerytalne, wdowie, renty i t. d., będą 
wypłacane w równych ratach w ciągu lat pięciu, po­
cząwszy od 1-go kwietnia b. r.

Odszkodowania, należne ubezpieczonym od Pol­
skiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych, przeracuo- 
wuje się na 10 % sum, obliczonych według skali para­
grafu 2 ustawy z 14 maja, przyczem miarodajny jest 
czas płatności odszkodowań. Renty, przysługujące z ty­
tułu ubezpieczenia, od wypadków na mocy trzeciej 
księgi ordynacji ubezp, niemieckiej, przerachowuje się 
na .złote według skali od 1*20 zl w dół za 1 markę, 
zależnie od czasu, w którym wypadt-k zaszedł. Zupeł­
nie podobnie oblicza się renty inwalidzkie, przysługu­
jące mieszkańcom Małopolski. Renty, przeliczone we­
dług tych przepisów, Avyplacane będą w roku 1925 
w wysokości 70%, w roku 1926 w wysokości 80%,  
a dopiero począwszy od roku 1928 w wysokości 100 
procent.

Bydła, zboża do zasiewru i paszy nie wolno zabie­
rać na podatki. Z powodu nadsyłanych skarg, że w nie-- 
których miejscowościach urzędnicy podatkowi przy 
ściąganiu podatków' zajmują konie robocze, krowy
1 zboże, potrzebne na zasiew, ministerstwo skarbu przy­
pomniało urzędom podatkowym, że inwentarza żywe­
go, paszy oraz niezbędnych do przyszłych zasiewów: 
zapasów zboża zabierać n ie ‘wolno.

Opłaty za uowody osobiste. Okólnik ministerstwa 
spraw wewnętrznych Nr AB 7468, zarządza pobieranie 
opłaty w wysokości 1 złotego, tytułem zwrotu kosztów 
za- wydanie dowodu osobistego. Opłata ta obowiązuje 
od dnia 1 stycznia b. r.

Straszny wypadek w fabryce. W Zawierciu, w fa­
bryce oleju Arona Bankiera, pękł'kocioł parowy z przy­
czyn na razie niewiadomych. — Siła wybuchu była 
straszna. Znajdujący się podówczas w fabryce wiaści- 
ciel jej został zabity, a czterej robotnicy bardzo ciężko 
są ranm.

Do sprzedania 8-m orija wo yospodai «two w jednym 
kawałku. Inwentarz żywy (2 konie, 3 krowy) i martwy. 
Kościół i szkoła w miejscu. Cena 14.003 złotych. Karol Koko, 
Brześciany, p. Raj ta-o wice, stacja kolejowa Biskowieo lub 
Nadyby, powiat Sambor. 12 2 ? j
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O d p i s .  O u t i in a  P o d k a m l e n .  O d p i s .

P R O T O K O Ł  ■
l  posieazenia Rady yr-łinnej z dnia ^9 listopada 1924 r.

O b e c n i  l a d a i :
Haczelnik gminy, Piotr Pitłner, dni pp.: Hipolit 
Bajewicz, Wawrzyaiec Prohose, Aaarzsj Półtorak, 
Karol Świętojański, Dominik Skwareziński, Hetman 
j Olesher, Demitr Deaiceak, Jsljzn  W iszuitwski. 
i Naczelnik. gminy, Piotr PitU er, koDstataje, że 
Radą gminna w wymaganym komie ue się zebrał* 
i  pp. radni na zaproszenie się zeszli, otwiera posiedzenie 
i  wnosi:*

Wiadomo jest Świetnej Radzie gminnej, że na 
podstawie ustawy Rzeczypospolitej Polskiej zaprowa­
dzoną została asekuracja państwowa ubezpierseń od 
ognia. Instytoeja U  jest dobrodziejstwem dla kiftju, 
względnie <9& każdego pojedynczego gospodarstwa w ra­
zie wybucha pożaru, a dowodem tego jest ta okoliczność, 
iż w miasteczku Podk&mieft S krotnie wybuchł pożar 
u 6 gospodarzy, którzy nio wypłacili polis, a Świetna 
Dyrekcja Ubezpieczeń na doniesienie natychmiast po­
spieszyła z pomocą poszkodowanym, a za wyświadczone 
dobrodziejstwo zechce Rada gminna wyrazić dowód 
jrdzięczuości.

Rada gminna, zważywszy przedłożony wniosek, 
uchwala jednogłośnie wystosować pisemne podziękowa­
nia za rychłą i skuteczną pomoc tej tieści:

Świetnej Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajem­
nych w Tarnopola z* to, że w 3 wypadkach pożaru 
zlikwidowaną szkodę w ciąga kilka dai i uczciwie oa* 
gzkodowanie wypłaciła.

Stwierdzamy, że w ostatnim wypadku, który miał 
miejsce dnia 10 października 1924 r., szkoda została 
zlikwidowaną dnia 14-go paździeinika 1924 r., pomimo 
tego, £e miasteczko Fodkamień oddalone jest od stacji 

owej Brody o 24 km.
. Przekonaliśmy się, ża Polska Dyrekcja Ubezpieczeń 
Wzajemnych jest instytucją społeczną i formalnam do­
brodziejstwem dla ludności, którą rzeczywiście ochroni 
od nędzy. W Podkamienia bowiem Polska Dyrekcja 
Wzajemnych Ubezpieczeń natychmiast wypłaciła wszzstko, 
ża pogorzelcy nawet składki ogniowej za rok 1924 nie 
zapłaeili.

Będzie nam zaszczytem zawsze i w każdym wy­
padku tej instytucji i przyjść z pomocą cha 4obi'» na­
szej gminy. 33

Na tam posiedzenie zakończono. -
Piotr Pittnsr mp. Hipolit Bnjewits ,np. Wawrzyniec 
Pr oh os z mp. Andrzej Półtorak mp. Karol ktcięfajańtki ran. 
Dominik Sktearetymki mp. Herman Olesher mp. Demitr 
( Demasuk mp. Juljan Wistniewski mp.
Za zgodność z oryginałem w księdze uchwał zapisanym.

P. Piitner.
Uiząd gminny miasta Podbainieó k. Brodów.

M icha! Szczerbatą urodzony w roku 1900 w Woli 
Itadziechowskiej, powiat Myślenice, unieważnia zgubiono 
papiery wojskowe.

i Józef ŁąftOwaJd z Jawornika Polskiego, p. Hrćua, 
Nowa Wieś, powiat Rzeszów, unieważnia zgubione doku- 
men t a wojckuwe. — 829

O d n  t* w ie d s i *£& & a k c  i i.
Skowron Franciszek: W sprawie wypłaty pensji 

za order prosimy zwrócić się do najbliższej kasy skar­
bowej. Broszura, o którą prosicie, wyczerpana. Tytu- 
bm  spłaty należy się 300 złotych. Prenumeratę otrzy­
maliśmy, portrety wysłane. — Tomasz Cieclak: Naie- 
ży się około G złotych. Pieniędzy na gazetę nie otrzy-: i 
maliśmy, prosimy przeto przesłać nam dowód nadania y  - 
tych pieniędzy, albo samemu zareklamować na poczcie,
Antoni Wójcik: Dwa złote otrzymaliśmy, gazetę wysy­
łamy. — Klubkowski Jan : Dwa złote otrzymaliśmy,
gazetę wysyłamy, za życzenia i miłe słowa dziękuje-, 
my. Cześć! — Tomasz Mazurek: Wiersza nie umieścił 
my, może zechce pan to napisać prozą i nam nadesłać, 
a wtedy zobaczymy. Cześć 1 — Jan  Wodziński: Przy 
zastosowaniu ystawy o ochronie lokatorów obowiązuje 
czynsz z roku 1914 przed 1 lipca, przyczem teraz płaci 
się odpowiedni procent tego czynszu, który co kwartał 
wzrasta. Musi pan zatem zbadać, jaki był płacony 
czynsz za to mieszkanie przed 1 lipca 1914 roku i ocD 
powiednio obliczyć według tabelki. Tytułem zwrotu 
długu należy się panu około 2 złotych. — Walenty Ko­
tarba: Należy się 1.856 .złotych £5 groszy. — Stani­
sław Maziarz: Jeśli zajmuje się stolarstwem tylko do­
rywczo, a giównem jego zajęciem jest rolnictwo, nale- J 
ży wnieść przeciw wymiarowi podatku rekurs do wła­
ściwego inspektoratu skarbowego. Gazetę, wysyłać bę* 
dziemy do 15 lutego 1925 roku, a jeśli po tym terminie 
nio otrzymamy prenumeraty,, będziemy musieli wysył­
kę wstrzymać. — Wincenty Baniowski: Jeśli głównein 
waszeiu zajęciem jest rolnictwo, to o patent nie potrze- * 
bujecie się starać. Go do maszyny, jeśli nie jest dobra, 
a do tego nie z tej firmy, jaką żądaliście, możecie wy- i
siąpić na drogę sądową, o ile oczywiście kobiety tej 
jest na czern poszukać. Żądane portrety wysłaliśmy. —- 
Piotr Wrona: Książeczkę dostanie pan w księgarni Jan  f 
Czernecki, Kraków, dokąd zechce się pan zwrócić |
wprost^ aby ją nadesłano panu za zaliczką. Za pozdro- * ,
wienia serdecznie dziękujemy i wzajemnie zasyłamy, ‘
Cześć! — Wawrzyniec Kuranty: Prenurata zapłacona *
do 34 numeru. W sprawie gazety gospodarczej należy 
zwrócić się wprost do Warszawy, względnie na pod- 
stawie potwierdzenia pocztowego zareklamować list 
polecony na tej poczcie, na której /został nadany.

Franciszek Grabiasz: Jeśli to była zwykłą po­
życzka, należy zapłacić około 45 złotych. W sprawie y
rekursu prosimy zwrócić się wprost do D. O. K. w Kra- i
kawie z prośbą o odpowiedź. — Wojciech Guzik; Za 
korespondencję dziękujemy, portrety wysłaliśmy. Ża­
dnej dopłaty nie radzimy robić, bo i te 10 aoiaiów stra- ,
cisi®., gdyż tę Towarzystwo nie stoi na silnych nogach, I.
bo zarwał je bank, który robił różne nieczyste interesy 
ze Związkiem handlowym rolników, na którego czele 
stał poseł Jan  Dąbski. Zresztą, jak pan sam zauważył, ^  j  
już samo wysyłanie poufnych listów, które idą otwarte, p
nie świadczy dobrze o całej sprawie. Cześć! — Leopold p<
Czechowski: Jeśli to ma być spłata z działu spadko- "
w ego. należy się 291 złotych. — Antoni Pazdoó: Wiec 
5 stycznia jest opisany w 3 numerze gazety, wobec yi
czego nie skorzystaliśmy. Frosimy jednak o dalsze ko­
respondencje, krótko napisane z tamtych stron. Za ży- fr, 
ccenia dziękujemy i serdecznie pozdrawiamy nawzajem.
Cześć! a -  Karol Kowalik, Ameryka: J rz y  dolary otrzy-‘ ‘ a a
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maliśmy i stosownie do życzenia gazetę wyjyiamy pod 
wskazanemi adresami. — Paśko Jędrzej: T.zy złote
otrzymaliśmy, gazetę "wysyłamy. — Andrzej Gliniak: 
Gazetę wysyłamy. W sprawie pensji za order „Yirturi 
Militari11 zwrócić się nak:żv z dowodami do właściwej 
kasy skarbowej. — Piekarczyk Kazimierz: Bardzo dzi­
wne macie zapatrywania na to. co redakcja robi dla 
swoich prenumeratorów i gdybyście widzieli to setki 
listów, które nadchodzą do nas, to zrozumielibyście, 
co mogło być powodem opóźnienia w odpowiedzi. Do­
nieść wam musimy, że chętnie i ofiarnie idzie z poradą 
naszym prenumeratorom zupełnie bezinteresownie 
i otrzymujemy tylko podziękowania, a nie takie nie­
grzeczne, że inaczej tego nie nazwiemy, pisma, jak 
wasze. Wyjątkowo dzisiaj odpowiadamy, ale na drugi 
raz w takim tonie napisany list wrzucimy ao kosza. Za 
220 koron należy się 7 zł. i umówione odsetki za trzy 
lata. Co do drugiego długu, należy podać nam dokła­
dnie, w którym miesiącu dług powstał, poczem odpo­
wiemy.— Żoiciak Franciszek: Pisaliśmy, -że wszyscy 
z podanej tabelki mogą sobie obliczyć długi i dlatego 
nie obliczamy wam, gdyż zajęioby to dużo czasu. Doda­
jemy tylko, że zahipotekowany dług prząlicza się na 
33 procent w złotych, a reszta zaś, o ile była to zwy­
czajna pożyczka na 10 procent, przyczem dolicza do 
tych sum zaległy procent za lat trzy. Procent jesr albo 
ustawowy (5 procent), albo też umówiony. — Franci­
szek Stachnik: O ile zwyczajna pożyczka ad 1) 35 zło­
tych z procentami ustawowymi, ad 2) około 11 zło­
tych. — Michał Jaszczysżyn, Francja: Piętnaście fran­
ków otrzymaliśmy, gazetę wysyłamy, za życzenia ser­
decznie dziękujemy. Cześć! — Cluapek Wojciech: Usta­
wa wyraźnie mówi, że czynsz należy płacić zdofui  tego 
należy się trzymać.

D r  7. Lewicki.

Niewolno Polakowi sprzedać awojef 
ziemi za żadną ce -̂ąj tyle mamy Polski, ile 
mamy ziemi. Naród, który obcym sprze- 
daje i  emię wyda’® na siebie wyrok śmierci.

Józef Bacia z Jastrzębi, pow. Grybów, unieważnia 
książeczkę woiskową, która mu skradziono we wrześniu 
1921 r. w C:eżkcwieneh, na jarm arku. 29

Unieważni . d m doKumenta wojskowe i kartę
zwolnienia na nazw-1 * 0  A leksander dowal z Woli Wodow- 
skiej, powiat Mielec, urodtu iy w roku 1902. 31

-an Ubjka z Dobrzechowa, urodzony w roku 1896, 
unieważnia książeczkę wojskową, wydaną orzez P. K. U. 
Sanok. 42

Za ogłoszenia redakc a e  „ lUjowiada.

Antoni Miskowrec z Gruszow^a, poczta Dobra koło 
Limanowej, unieważnia zagubione papiery wojskowo, książkę, 
i iotografję, zgubione dnia '3 listopada j914 r. 21 2 2

Michał nąsior, pospolitak, przynależny i zamieszkały 
w Libuszy, powiat Gorlice, zgubił książeczkę kontrolną 
wraz z dokumentami wojskowemi, które unieważnia. 23 2 *

Sprzedam 20 morgó w bardzo dobrego pola w jednyr ‘ 
kwadracie; przylega do gościńca, dwa kilom etry od mia­
sta Stryja, sąsiaduje bezpośrednio ze wsią polską. Wiado­
mości: Ignacy Śnieżek, poste restante Stryj. 43

KAŻDY GOSPODARZ
1 gospodyni, chcący podnieść dochody swego gospodarstwa, 

'  powinien czytać ilustrowane pismo rolnicze, p. t.:

„ Z A G R O D A  W Z 0 R 0 W A “
Podaje ono bowiem krótkie, dla wszystkich zrozumiale 
porady (także na osobiste zapytania), we wszystkich spra­
wach gospodarczych, poucza, co i jak i kiedy 1 dlaczego 
czynić należy, aby się zboże rodziło, krowy się doiły, kury 
niosły i i  J., opisuje jak się gdzieindziej gospodaruje i co 
»ię w świecie rolniczym dzieje, wreszcie radzi, gdzie naj­

taniej kupić i najlepiej sprzedać.
Wychodzi 1 ?ra 1 azy na miesiąc ł  kosztuje m iesięcznie  

50 ąreszy, kwartalnie 1 złe y 50 groszy.
Żąóafeie bezpłatnych zeszytów okazowych.

jLJmimsiracja »Zagrody W zorow ej.: Lwów, Kopernika 20

1 D A
Ejg ten, kto

D A R M O  K U P U J E
ten, kto kupuje dobrą wirówkę do odciągania mleka, 
a taką jest wirówka „iiilLćNA". Chcesz mieć dobrą 
i tanią wirówkę, napisz natychmiast do firm y:
„SYNDYKAT ROLNICZY W  LODZI, SP. AKC.“

Łódź, ulica Kilińskiego L. 60 3 3 3
skąd otrzymasz natychmiast wszelkie informacje. I

m
GOSPODARSTWO ROLNE

od miasta Jarosławia 1 km, składające sic z 7'., morga doIh 
ornego I  klasv, w tern 1 mórg sadu, budynki mieszkalne, 
stajnia murowana, stodoła, wozownia i t. p., wraz z inwen­
tarzem żywym i martwym, do sDrzedania. — Wiadomości, 
udzieli DrTannenbaum, adwokat w Jarosławiu, Słowackiego 21

41 1 3

Krpiec, chrześcijanin, założy sklep towarów miesza­
nych 'na wsi i poszukuje wspólnika z kapitałem 1.000 dt 
l.Ł»00 złotych; może prowadzm samodzielnie, bez wspólnika, 
jeżeli wioska udzieli mu w dzierżawę lokalu na sklepi 
Zgłoszenia: Górski Piotr. Kraków, ul. M izowiecka 14. ój

Cy te r  Ka>*ot, urodzony dnia 13 października 1900 » 
w Wieprzu, powiat Wadowice, unieważnia skradzioną hi» 
kartę mobilizacyjną, wystawioną przez P. K. U. w Wado 
wicach. 36

Do sprzedania 5 stacyj ou Lublina, gos3?dar3tw<| 
32-morgC t e z budynkami, pod dachówką, z mtocarnia, 
sieczkarnią kieratową 1 innemi narzędz aim rolniczcmŁ 
Gospodarstwo nadaje się także dla dwóch gospodarzy, 
Cena 15.' 00 złotych. Część gotówki może pozostać re  Hipo­
tece. Sprzedaje z powodu familijnych stosunków Ignacy 
Kobiałka, wieś Łabianka, gmina Góra Puławska, p, P.iłswyJ 
Na odpowiedź załączyć znaczek pocztowy. 13 9 S

ZYTO , JĘCZMIEŃ, OWIES
wagonami wysyła firm a: ^

i FELIKS tóIRKOWSKII
Poznań, ulica Wszystkich Swiętyoh L. 5. 

Statym  odbiorcom  k re d yt. 818 c o
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B a c z n o ść ! B a c z n o ś ć !

Majątki pdtam aty!
1) Gospodarstwo 50 mordów, I  i I I  k). ziemi, 2 konie, 

4 sztuki tyd ła , 3 świnie i drób, wszelka maszynerja, 8 mor­
gów łąk i 7 morgów lasu. Zabudowanie murowane pod da­
chówką, 4 kim od miasta i stacji. Stała cena 9,000 zł.

2) Gospodarstwo 38 morgów, średniej ziemi, 2 morgi 
lasu 1 3 morg: łąki, 1 koń, 3 sztuki bydła, 2 świnie i wszelka 
maszynerja. Zabudowania nowe z drzewa. Cena 6.003 zł.

3) Gospodarstwo 33 morgi, I  i I I  kl. ziemi, 3 morgi 
lasu, 5 morgów łąki, 1 koń, 3 k i u wy i wszelka maszynerja. 
Zabudowanie murowane. Cena 6.000 zł.

4) Gospodarstwo 25 morgów, I  i I I  kl. ziemi, 3 moigi 
łąki, 4 morgi lasu, 1 koń, Z krowy i maszynerja. Zabudo­
wanie murowane, nowe, pod dachówką. 3 kim od miasta
1 stacji. Cena 5.000 zł

5) Gospodarstwo 21 morgi, I  i I I  id. ziemi, 2 morgi 
lasu i 2 morgi łąki, 1 koń, 3 sztuki bydła, 2 świnie i wszelka 
maszynerja. Zabudowanie murowane, Cena 4.500 zł.

6) Gospodarstwo 19 morgów, I  i I I  kl. ziemi, 1 koń,
2 krowy, 2 świnie i wszystkie porządki rolne. Zabudowanie 
murowane i z drzewa. Cena 4.000 zł.

7) Gospodarstwo 16 morgów średniej ziemi i mórg 
lasu bez żywego inwentarza. Zabudowania z drzewa nowe. 
Cena 2.500 zł.

8) Gospodarstwo 10 morgów średniej ziemi, bez ży­
wego inwentarza. Zabudowanie murowane. Cena 2.503 zł.

9) Folwark 330 morgów średniej ziemi, w tem 30 mor­
gów lasu, 8 koni, 25 sztuk bydła, 25 świń i wszelka maszy- 
je r ja  rolnicza, młocarnia motorowa, willa o 6 pokojach, 
dom mieszkalny dla robotników, od miasta 6 kim, od spacji
3 kim. Cena 50.000 zł.

10) Gospodarstwo 5 morgów ziemi I. k l , w puwia- 
towein mieście. Zabudowanie murowane pod papą w tem 
2 krowy i porządki rolne. Cena 4 500 zł.

11) Gospodarstwo 3-morgowe, ziemia I. kl, Budynek 
mieszkalny z drzewa, chlewy murowane. Cena 1.803 zł.

12) Kamienica II-piętrowa z dwoma składami (spo­
żywczy i żelaza, przy rynku) w wielkiem powiatowem 
mieście, 18 pokoi i parowe ogrzewanie. Cena 7.000 zł.

Z gło szen ia  z
SGNACY ZDUNEK

K ępno (P o z n a ń sk ie ) , u lic a  N ow a 4 8 9 ,
U r a g a > Uprasza się wszystkich wybierających się 

iw celu kup ia zabierać ze sobą zadatek conajm niej'600 zł. 
Z dworca udiwać się wprost do mojego mieszkania. Jechać 
ipociągiem z Krakowa przez Górny Śląsk do Kępna, odjazd 
z Krakowa o godzinie 10-tej przed południem. Na informacje 
dołączyć 20 g r w znaczkach. 48

FABRfkl SUKNA I KOCÓW
A. ji?L 'ń sk i, B ia ły s to k , L ip o w a  4

celem najszerszego zapoznania Szan. Publiczności ze swojemi 
wyrobami, wysyła na  listowne żądanie każdemu za zaliczeniem 

pocztowem w tażdej ilości swoje wyroby:
Koce f ła d iij , wełniane, ze szlakami: Union III 7 % 

5n gr, Union II 9 i ł  50 gr, Union f .  12 zl, Union 
Modę 15 zł za sztnkę.

Koce pluszowe, wełniane, w deseniach, we wszystkich 
ko'oraoh. P lusz B 20 zł. Plnsz A 22 zł. Medea 25 zł. nlon- 
tan  k  Prim a 30 zł. Meranda 35 zł. Socanda 40 zł, Ę i t r a  45 e< 
za sztukę.

Materj^ł na ubrania o podwójnej szerokości, we wszyst­
kich kolorach: gatunek A i  zl za metr, gatunek F  w kolorach: 
Marengo, Frencz, granat, bronz, po 5 zł za metr.

Materiał na palta męskie, Lord, we wszystkich Kolo­
rach, po 8 zł za m etr; gatunek A pc 13 zł za u e tr .

Materjał r  a b u r k i  we wszystkich kolorach, po 5 zł za 
m etr i 7 zł 50 g r za m etr.

Gajg podwójnej szerokości, po 4 zł za m etr we wszystkich 
kolomcn.

Zamawiający ponad 109 *1 otrzyma i*, rabat 5%.
UWAfciA: Firm a oosfarczyła na zamówienie Pani Prezydentowej 

M. Wojciechowskiej 100 koc^w Union F  dła zakładu sierót 
w AYarszawie. 811 4 JO

Na  s e z o n  w io s e n n y
SfeB5 ? e r f f O S f a t y  k o s t n e  ] m in e r a l n e

T o m a s y n ę  
Sole potasowe 

BCainit 
Hzotniak

Siarczan amonowy
Nader korzystne warunki Gwaranoja zawartości

U S P U L U N
p ie r w s z o r z ę d n ą  b e j c ą  n a & r e n n ą

poleca

JOZEF KARRACH, LW OM
.ulica Kościuszki L. 18.
Cenniki i prospekty darmo i opłatnie. 30 2 4

35 1 2Wszech lekarskich
Dr S. GOLDSTEIN

osiedlił sie nu stułę v Radomyślu Wielkim.
 — — m m

BACZNOŚĆ! ! BAG35T9ŚĆ!
W metrach, a nie w łokciach!

WŁ9ŚSIA&SKA W f S t M M i i U  SPOIŁA 
TiłAŁNIA Z O OL, JDPÓI7.
W £ LWOWIE, UL. ZAMAHSTYNOWSKA L, 36

przyjm uje len i konopie czesane i nieczesune, kłaki 
(pakuły) konopne i lniane, przędzy i wełny i wydaje 
w zamian płótno bielone i niebielone, obrusy, ręcz­

niki, wsypy, chustki, cajgi i sukno.
Prosim y żądać naszych drukow i opisów które wysyłamy 
bezpłatnie. Przyjm ujem y też agentów na korzystnych 

warunkach. — Adres:
WLOŚIGAŃSKA TKALNIA „WŁÓ2NO“ 

Spółka z ogran. odpow.
32 1 0 we Lwowie, u» 2 amarstynowshn 36_

F O Ł W A H K
przy stacji Kolejowej, 330 morgów magdeburskich, w tern,
50 morgów lasu w PoznańsŁ lein, inwentarz żywy i m artw y i 
nadkompletny, ™lasne polowanie, sprzeda żaraz właścicielj / ł  
z powodu przesiedlenia się. Ct na według umowy, przyjazd! 
konieczny. Zgłoszenia pod »Folwark K.« do aummistracjlfl 
vpiasta«. 45 1 2

Po przerwie, wywołanej stosnnkam' powojenuemi, Dtrzymaćmożn: 
ponownie Błja a e ,  medalami wystaw światowyoh odznaczone i od 
przeszło 20 la t zaprowadzone n a c i e r a n i e ,  ból uśmierzając" 
NA BEUMATYZRT feBK I98fIŚ Is DRA FAANZOSA 
oraz wszelkie łam ania U m R '4  w Tarni it>u.
Cena flakonu 2 zł. Przy nadesłaniu zgóry przekazem pocie. 20 zł 
wysyła się 10 flaszek franco, nie licząc również opakowania. Du 
stać można we wszystkich aptesach, iądająo wyraźnie „NER- 
W0LU“ Dra Franzosa, z marką cluonną „Olbrzym z młotkiem" 
albo pod adresem: Dr Juljusz Franzos, aptekarz w Tarnopolu, L, 43.

718 12 0



Nr 4 FIAST i  anta 25 stycznia. 1925 r. 23

B a c z n o ś ć  r o l n f c ? !* ■
Tobra ryoerakle LIW morgów, przewrżai= pseeauej 

jidM i ws.ryrtn-s budynki inm-owine, nad szosą, 5 km od 
m acta powiatowego, vr k turem się tnajduje wyż sza gim- 
aasjuni Inwentarz żyw y: 40 koni, 60 sztuk „ }dla, 1*0 
owiee, 90 świń i t. d. i uadkorapUtny inwentaie martwy 
Zamatc o 30 pokojach, w dużym palka. Ceaa 263.003 
W piaty 15U.OOO złotyca,

JT«lurark 410 morgów dobrej ziemi, murowa'.* bu­
dynki, blisko kolei, 10 koni, 25 »„tuk bydła, 40 świń i t. d. 
Cena 65.000 złotych, w piaty 40.000—50.000 zloty eh,

S erp»S ta^ tw d  48 morgów, wszyeikio budynki m uro­
wane, w dużej ‘tm, przy szkole, rola dobra, 2 konie, 4 Krowy, 
5 świń i iri.y t.tkie maszyny rolne, Gena 11.03 * złotych.

, 'a s^ u  uargfor® 42 morgi dobrej roli, wszystkie bu­
dynki murowane, 1 koń, 4 krowy i maszyny wszystkie. 
( ■■?n t  9.000 złotyeh.

G ospodarstw o Só morgów pszennej roli, budynki 
murowane, 1 kon, 5 sztuk bydła i wszystki* gżąsejuy. 
Cena 5.000 złotych,

'  ' flospwsterwra® 10 morgów, blisko miasta, dobre bu­
dynki i dobra rola, 1 koń, % krowy i  m aszyny. Cena 8.500 
Złotych.

M łyn w<adty, do tego S8 morgów, bliiko miasta, bu­
dynki murowana, miele na dobę 40—50 ctr., 1 koń, 3 krowy 
i narzędzia rolne. Cena 15.000 złotych.

Oprócz tych podanych majątków, mnm w wielkim 
wyborze i małe od 1 m orga począwczy, także domy ua wsi 

i  kaniirniue w miaście, ze śktegami masarskiemi, kuźnie 
i  Ł d . w cenie od 3.000—15.000 złotych.

Spieszne zgłoszenia, najchętniej osobiste i  zaraz 
f. zadaU.em, przyjm uje
4 f e t * t  j r a w l a k ,  K ^ p n o ,  u l .  D w o r c o w a  2 8 9 .

Bez znaczka pocztowego nie odpowiadam, 46

j N A W O Z Y j
S Z T U C Z N E

1  gole poUui w*, kaiait, supetfosfaf mineralny, |  
a  giarceaa amonowy na dlagetsrainowy Aieuyfc g

S
iN tu tn  huifcowo 1

Polskie T osan ysleo  tefflsae I
I S. KrakSw, Sławkowska 1. g
g  Telefon 2078. 39 1 4 Żądać ofertj HF«:esssś£ rolnicy p świata boe&r^iUjiplI
Dnia 29-go stycznia b. r. o godzinie U*/, przed południem 

odbędzie się w sali Bady _powiatorej

W!<3lM vrL$® gp&Msie!cz® • rolniczy
Na wiecu tym wygłoszone będą fachowe reftraty ua temat: 

„Organizacja i ,laici. «M.
„E&i&lcłwo a  feaauoi1*. „uolaichao a llsaase”.
W wiecu tym wezmą udział nasi posłowie i przedstawiciele 

centralnych kooperatyw rolniczych. 18 2 2 
Jawcie się ja k  najliczniej! Jawcie się ju k  najliczuicjl

„Jutrzenka*, S, T. 1, «  Bochni.

* ZJEDNOCZENIE gj 
POLSKICH FABRYK MASZYN 
i NARZĘDZI ROLNICZYCH 11 Pocisc&a t?uj!lenye& cliorc&aml nereć,i/

Warszawa, - leniusik? :2 

TANIE — PRAKTYCZNE

S P . U T O W N I K !
3AK23WE

NIEZBĘDNE W KAŻDEM GOSPODARSTWIE 
WYROBU FABRYKI „SIERPCZANKA®.

ŚRUTO WKIK NASZ 3r RZFRABJA DO 1</, KORCA
z b o ż a  n a  Śr u t ę  w  c ią g u  g o d z in y  — n a d a j e

SIĘ DO MIELENIA MĄKI RAZOWEJ.

KOSZTUJE TYLKO 32  ZŁOTE.
DOSTAWA NATYCHMIASTOWA! 19 2 G

jo it świeżo w; daa* książka m e j.!  O aew iatn w niej u* ii*  
s&deie dlaąeletniogo doświadczenie pizyusyny powalanie i le- 
CEenie chorób nerwew ,ob. Przesyłana ksadem a, k o  zażąda, 
tę  księgę zdrowia z u p e ł n i *  b e z p ł a t n i e .  Tyeiąco po­
dziękowań świaóegą o ni sełychanie dodatnich wynikach 
ś ra d a e g o  wyrltkn m ytli d)v debra eiecpiauej ludzkości. 
Sto io  tego g rM t narworcs - c'3raiących należy, 
ktc cierpi na ioitergnienie, aaa ik  pamięci, nerwowy ból 
głowy, bezaennośd. zaburzanie żołądkowe, nrdwrażliwośó, 
bóle w kończynach, na ogólną 1*. częściową niemoc fizyczną, 
lub na  j ikąkelw iek i nią z t y eh boląca.*: »e* liku, s a u s i 
■niąńać przsołaaa mojaj która a a  pociechę
niesie! At* ją  i  waśnie prae*gyte, iea odzyska spokój du- 
ekswy, przekonawszy się, jak  bliską ma drogę do zdrowia 

i  radoisi a  życia. 49
Nie szekajoie i  napiszcie dziś jeszcze petPadresem:

E. Pasferasdi, Berlin, S. (L. HicMelfeirMiz 1j
i  bt .  i i .

Ini. Bolesław Skaoshi
-z&dowo upoważniony geometra 700 13 o i

Kraków, pkKremeroiPshp 1 0 .1 s l«»o .
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fila zdkćwychi 
Dla cierpiących! 
Dla chorych i

Ważne! fila chorych 1 
Dla cierpiących! 
Ola zdrowych!

Przeciwjaknajbardziej nporczy- 1 f
wjm i zastarzałym wypadkom: 4 *  i S  jg j ta l  a

reumatyzmu — gośćca — bólów nerwowych — bólu głowy  
i  s-;uów — przeciw  uoioks żyl — spuc bliznom — bólom  nóg — 
a kuciu w boku — zapaleniom stawów i tym podobnym chorobom  

chwała ogólnie znakomity i stawny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

I C H T I O M E N T O Ł
seu tn k  K A fizvm zA jN ?i d zia ła n ie  ? ew ne i s z y b s ie 1

T p f l n f l  n r ń h f l  w-vstarcz-vi aby się przekonać, że tylko prawdziwy Ichfiamemiol Edelmana pomaga nawet 
u C U l l u  p i U U C l  w takim wypadkn, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąo 
poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Icłltiomentalu. — Główna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtiomentoln: Łtiboraicritim Apteki SZYMONA £2! EŁSSANA w Samborze Nr 85. — 5 flaszek 
Ichtiomentoln z opłaconą pocztą i opakowaniem 13 złotych, 10 flaszek Ichtiomentoln z opłaconą pocztą i opakowaniem 

18 złotych, — Wysyła się za zaliczką lub za nadesłaniem mleżytości. 740 10 U

iiG K N U Ł c re  c y p r e s
M^stlców, ul, Szsei&rslz:?*. 13/JP.

wysyła niklowy zegarek plaski z łańcuszkiem za 15 złotych. 
I Cennik ilustrowany instrumentów muzycznych i wszelkich 

artykułów zapotrzebowania b0 groszy 733 32 0

llllSlIi

w m  s e  j m

obcy fabrykanci, aby zniszczyć nisz 
rodzimj przemysł tatkarsko-bihulkowy, 

ale daremnie się trudzą. Bibułki

P G i U D l i t
i s l i o e s l l e i s
dają dym łagodny i chłodny, nie spra­
wiają pieczenia w krtani, palą się równo 
i uszlachetniają smak tytoniu. Dlatego 

też żądajci8 wszędzie tylko bibułek

POBUDKA 
wyrobu d ra  Boldowskteso

r

lirniI Fnm ie s ię c z n ik  a r ty sty czn o -litera ck i
pisarzy i poetów ludowych 

wychodzi w Wilnie od dnia 15 listopada 1924 r. pod redakcją 
E. J. TUŁACZA.

Na treść każdego num eru składają się najnowsze utw ory 
poetyckie i beletrystyczne ludowych pisarzy i poetów. — 
Szeroki dział kroniki. — Omówienia krytyczne. — Przegląd 
pism i książek. — Względnie i obszernie prowadzony dział 

odpowiedzi redakcji.
Prócz tego co pewien czas nakładem »Lirnika« ukazują się 
oddzielne wydania książkowe dzieł pisarzy i  poetów ludo­

wych, p. t . : »Bibljoteka pisarzy i poetów ludowych*.
Adres fe la k c ji i administracji: Wilno, Jagiellońsn? ff,

Frenum erata kwartalna 1 zł 50 gr. 780 4 0 
Numery okazowe wysyła się za nadesłaniem 50 groszy.

Dr FRANCISZEK BARDEL
t adwokat i współpracownik »Piasta* prowadzi kancelarję 

adwokacką wspólnie 277 26 0
z adw. Dr BOLESŁAWEM R0ZMARYN0WICZEM 
I W KRAKOWIE, MAŁY RYNEK L. 1, I PIĘTRO.

Rolnicy! P A H G O M fA ! Rolnicy!
M N !  MBMMM g .  A .
w s Ł-wowis, u l. K o p e rn ik a  Ł. 4, II  p ię tro

sprzedaje w droaze parcelacji z obszarów dworskich 
działki roine w ramach ustawy agrarnej w powiatach: 
Sokal, &an.Iior, Stanisławów, Tłumacz, Zaleszczyki, 

Skalał, Ł asic iec .
Ułatwia uzyskanie kredytu państwowego i nabycia 
m aterjału budulcowego. Cena gruntów  przystępna. 
Spłaty rozkłada się u a pól roku ś na jeden rok. 
Informacyj pisemnych udziela się wyłącznie za nade­
słaniem znaczka pocztowego, względnie w siedzibie 
banku, oraz na parcelowanych folwarkach przez swoich 

delegatów. 777 4 4
li w & m i

Najlepsze, najtrwalsze, a zatem najtańsze i pod długoletnią 
gwarancją

w d o  m m
tak dla celów domowych, jak i rzemieślniczych, na dogodnych 
warunkach spłaty — poleca najstarsza w tym zawodzie

firm a: 821 3 4 *

Towarzystwo handL „lrwln§“
Kraków, uSlca Grodzka L» 60.

V*; ł Wydawca: Ludowo Towarzystwo Wydawnicze, 
.Czcionkami Drukargi Literackiej w  Krakowie, uliea

Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz i3.ie łen iru ''|^ | 
‘Jagiellońska L. 10, pod zarządem L. E£; Sdr&kfcstt


